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l e k s 3 F jw s n o ry a h ? .
Genua. P. A. T. Memoryał doręczony wezo- 

faj 11 osy a nom, zaw.iera oprócz części ogólnej 
następujące artykuły:

Ariykul I. .Stosownie do uchwał powziętych 
w Cannes zobowiązuje się rząd sowietów nie 
m*eszać się do spraw wewnętrznych innych 
państw i wstrzymać się od wszelkiego działa
niu, któreby mogSo naruszyć terytoryalny albo 
polityczny status ęuo innych państw. Rząd so
wiecki stłumi również każdą próbę propagandy 
rewolucyjnej na swojem terytoryum, skierowa
ną przeciwko^ innemu państwu i użyje swego 
całego wpływu w kierunku poparcia powrotu 
pokoju w Azyi Mniejszej i zachowania ścisłej 
neutralności względem wszystkich stron woju
jących.

Artykuł II. (Diugi wojenne):
§ II Rząd sowiecki uzna wszystkie długi pu

bliczne i zobowiązania, któro zostały zacią 
gnięto albo zagwarantowano przez rosyjski 
rząd carski albo prze?, rząd prowizoryczny 
względnie przez sam rząd sowiecki. Mocarstwa 
będące wierzycielami, są gotowe na razie nie 
żądać zapłaty długów i procentów od nich.

§ 2. Abanci nie mogą uznać przypisywanej 
im przez rząd sowiecki odpowiedzialności za 
straiy i szkody wynikłe po wojnie w czasie re- 
wolacy.

§ 3. Na wypadek umów w sprawie uregulo
wania długów rosyjskich przedłożą mocarstwa 
swoim parlamentom ustawy, które uwzględ
niając poiożonie finansowe i gospodarcze Ro
sy!, zniżą lub zmienią sumy, które ma zapłacić 
rząd sowiecki. Atoli te zarządzenia są związane 
z wyrzeczeniem się kontrżądań.

§ 4. Wszystkie objęte przez rząd sowiecki 
i przez jego poprzedników zobowiązania dłużne 
wobec obcych obywateli będą traktowano tak, 
jak długi prywatne (według art. IV ).

Artykuł III. Wszystkie żądania finansowe 
innych rządów wobec rządu sowieckiego i na 
odwrót — z wyjątkiem wymienionych w  po
wyższych artykułach —  będą zawieszone aż do 
układu przewidzianego w art. 2 i 3. Żądania te 
będą w owym czasie uznane za wygasłe.

Uzańnie długów wobec osób prywatnych.
Artykuł IV . W  myśl liberalnej zasady o?sw- 

nej przez wszystkie rządy, uzna rząd lesyjski 
swój obowiązek zapłacenia zobowiązań finan
sowych, które on, albo jego poprzednicy, tj. 
carski rząd roeyjski, albo prowizoryczny rząd 
rosyjski zaciągnął wobiec cudzoziemców..

Artykuł V. Rząd rosyjski zobowiązuje Bię 
tak samo uznać zobowiązania władz i publi
cznych przedsiębiorstw rosyjskich, które dotąd 
zostały zaciągnięte wobec obcych państw. .

Artykuł VI. (Spłata długów). Rząd sowiecki 
zobowiązuje się w przeciągu 12 miesięcy za 
wrzeć układ z przedstawicielami obcych właści
cieli skryptów dłużnych, a to w  celu zape
wnienia im rozpoczęcia opłaty procentów 
i amortyzacji tych zobowiązań. Umowa ta bę
dzie obejmowała odpowiedne odroczenie albo 
ula ułanie w płaceniu procentów. W  wypad
kach, w których nie dojdzie do skutku ogólna 
umowa, ułatwienia przyznane pewnej grupie, 
mogą być zażądane przez wszystkich innych 
zagranicznych wierzycieli.

Jeżeli umowa przewidziana w. art. I. nie doj
dzie do skutkn, obowiązuje się rząd rosyjski 
uznać decyzye komisyi rozjemczej sądowej. 
Składa się ona z członka zamianowanego przez 
rząd sowietów, z członka zamianowanego przez 
przedstawicieli zagranicznych posiadaczy slu-yp- 
tów dłużnych oraz z dwóch członków i prezy
denta, zamianowanych przez najwyższy trybu
nał Stanów Zjednoczonych, względnie przez 
Radę Ligi narodów lub też prezydenta między
narodowego 'ryb. rozjemczego w Hadze. Ko- 
misya ta rozstrzyga we wszystkich wypadkach 
spornych, które dotyczą zuiżenia procent Iw. 
albo rodzaju zapłaty kapitału, albo też procen
tów z uwzględnieniem położenia gospodarczego 
i finansowego Roeyi.

Zwrot skonfiskowanej własności.
Art. VTI. Rząd sowiecki przyjmuje następu

jące postanowienia, dotyczące własności pry
watnej: Nie przesądzając o prawie przyznanom 
rządowi rosyjskiemu przez uchwały w Cannes, 
•zaprowadzenia wewnętrz Rosyi stosownie do 
swego uznania takiego systemu własności, go
spodarczego i rządowego, jaki mu się wydaje 
najlepszym, uznaje rząd rosyjski swój obowlą- 
tók dania interesowanym zwrotu, przywróce
nia do dawnego stanu albo odszkodowania za 
straty i szkody powstałe z powodu konriskat 
i sekwestrów. Jeżeli jednak dawni właściciele 
nie będą mogli przyjść w posiadanie tych praw, 
któro im dawniej przysługiwały, musi im rząd 

'sowiecki zaofiarować kompensatę. Jeżeli da
wniejsi właściciele' i rząd sowiecki nie będą 
się mogli porozumieć co do rodzaju i wysoko
ści kompensaty, mogą dawniejsi .właściciele 
odwołać się do decyzji mieszanego sądu roz
jemczego. Jeżeli ten sąd uzna, ■ie kompensata 
przyznana przez sąd sowiecki jest odpowie
dnią, musi być ona przyjętą przez dawniejsze
go właściciela.

Jeżeli jednak między dawnym właścicielem 
a rządem sowieckim nie diojdzie do porozumie
nia w sprawie skonfiskowanego dobra, wów
czas dawny właściciel musi je otrzymać przy
najmniej na tak korzystnych warunkach użyt
kowania i swobodnego dysponowania, jakie 
mu dawniej przysługiwały. Jeżeli mięszany sąd 
rozjemczy stwic-rdzi, te przeniesienie dobra jest 
niemożliwe i że musi być dane odszkodowanie, 
wówczas wysokość jego w razie braku poro
zumienia będzie również ocenioną przea mię- 
szany sąd rozjemczy i milsi być ono natych
miast wypłacone.

Jeżeli rząd sowiecki sle może zwrócić dóbr, 
to nie ma też prawa przekazywania ich pó
źniej innym koncesyonaryuszom. Gdyby rząd 
sowiecki zamierzał później takie dobra prze
kazać, wówczas przysługuje tlawiunu właści
cielowi prawo pierwszeństwa.

Art. v m . Rząd sowiecki poczyni odpowie
dnie zarządzenia, aby umożliwić cudzoziemcom 
dochodzenie ich praw wobec osób pry watnych 
w Rosyi. Jeżeli zapłata długu nie będzio mo
gła nastąpić z winy rządu sowieckiego, wów
czas ponosi on odpowiedzialność.

Art. IX. Odszkodowania, które mają być da
ne w  myśl art. VII, bedą umorzone przez wrę
czenie nowych rosyjskich pięcioprocentowych 
bonów w wysokości, która będzie ustalona 
prz«z mięszany sąd rozjemczy.

Art. X. Mięszane sady rozjemczo będą usta
nowione oddzielnie dla każdego państwa.

Ochrona cudzozLmców w Rosyi.
Art. XI. Aby umożliwić natychmiastowe pod

jęcie stosunków gospodarczych, zobowiązuje 
się rząd sowiecki wydać wszelkie zarządzenia, 
aby zabezpieczyć natychmiast ochronę osób, 
własności 1 praw cudzoziemców. Dla osiągnię
cia teg<? będzie zorganizowane sądownictwo 
w Rosyi w myśl postanowień art. VLH. londyń
skiego mejnoryału ekspertów.

Art. X1L Szczegółowe postanowienia będą 
ułożone odnośnie do kontraktów przedwojen
nych, zawartych między obywatelami rosyjski
mi a cudzoziemcami.

Art- XD3. Rząd sowiecki zobowiązuje się 
zwrócić rządowi rumuńskiemu wszystkie te 
wartości* które zostały przez ten rząd zdepo
nowane w  Moskwie.

do całego memoryału lako stanowiącego ca
łość.

Po przyjęciu poprawki p. Seydouz do art. 7 
uchwalono, że memoryał będzie jeszcze we 
wtorek wieczorem wręczony Rosyanom, nie bę
dzie jednak podpisany przez żadn® państwo, 
lecz tylko opatrzony pismem wstępnem, podpl- 
sanem przez de Factę. Tylko na tern piśmie 
umieszczony będzio podpis. Po tom piśmie 
wstępnem de Facty, które zresztą będzie bar
da* krótkie, nastąpi ustęp opiewający: Muszę 
jeszcze dodać, że delegacya francuska zastrze
ga sobie zgodę na załączony dokument, aż do 
chwili, kiedy nadejdzie decyzya j®I rządu.

Po włączeniu powyższych poprawek i za
strzeżeń został memoryał przyjęty przez komi
tet rzeczoznawców i na wniosek Motly wręczo
ny dełegacyi sowieckiej.

Odpowiedź rosyjska na memoryał oczekiwa
na jest w ciągu bieżącego tygodnia*

Jak o d p a lę  dslegaeya sowiecka.
Wiedeń. P. A. T. „Neue freie Pressa" donosi 

z Genui: Cziczcsrin oświadczył w sprawie
memoryału, wręczonego dełegacyi rosyjskiej: 
Delegacya rosyjska uczyni zareiut przeciw 
większej części memoryału. Sądzi ona, że było
by niedorzecznością, afcy Rumunia trzymała 
Besarabię, podczas gdy sowiety miałyby wydać 
walory rumuńskie, które wzięły podczas wojny 
w przechowanie. Dalej podniosą Rosyanie 
sprzeciw przeciw art. I, dotyczącemu propa
gandy, ponieważ zakazuje on rządowi rosyj
skiemu niotylko wszelkiej agitacyi w obcych 
państwach, ale chce go także zobowiązać do 
występowania przeciw obcym obywatelom, któ
rzy na terytoryum rosy jękiem agitują przeciw
ko własnym państwom.

Co dotyczy najważniejszego art. 7, traktują
cego o własności prywatnej, to powiada Czicze- 
rin, żo postanowienia tego artykułu w przyszło
ści nia przysporzą trudności, jednakże zastoso
wanie ich do przeszłości jest nie dc przyjęcia. 
Wreszcie żalił się Cziezerin, żo o kredytach dla 
Rosyi jest inowa tylko we wstępie do memo- 
ryalu, zaś w samym msmoryąłe niema o nich 
nawet wzmianki

IB 1 1 1 1  
III

Prezydent konferencyi genueńskiej de Facta 
WTęczył dełegacyi sowieckiej memoryał, które
go treść podajemy wyżej, a który zawiera kon
kretne warunki podjęcia z Roeyą stosunków 
gospodarczych. Memoryał pomija zupełnie kwe- 
styę udzielenia kredytu sowietom i zajmuje się 
wyłącznie sprawą uznania przez rząd bolszewi
cki ważnych zobowiązań natury prawnej i fi
nansowej. Mocarstwa zgodziły się na daleko 
idące ulgi w swych roszczeniach, a'e te ulgi 
stanowią —  według wyraźnego oświadczenia 
L- George’a —  mazimum ustępstw, jakich się 
sowiety spodziewać mogą. Decyzya przechodzi 
zatem znowu do dełegacyi sowieckiej, która 
ma teraz oświadczyć, czy przyjmuje zasady 
memoryału.

Wszystko zależy teraz od tej odpowiedzi.
Tok obrad genueńskich, poprzedzających 

ostateczno sprecyzowanie i wręczanie memo
randum do Rosyi, obfitował w  momenty kryty
czne. Na wtorkowem, nieofieyalnem posiedze
niu subkomitetu politycznego (bez delegatów 
sowieckich ; belgijskich) powstało silne naprę
żenie sytuacyi wskutek wystąpienia Barrera 
(zastępuje Barthou), który oświadczył, że na 
skutek instrukcy) z Parvża musi wstrzymać 
swój podpis na memorandum, dopóki nie odbę
dzie się konfereneya Poinearego z Barthou. 
Delegacya belgijska na posiedzenie wcale nie 
przybyła n i znak protestu. Negatywne stano
wisko Belgii spowodowane zostało pogłoskami
0 zawarciu przez Rosyę umowy z angielsko- 
holenderskim trustem naftowym Royaf Dutch
1 Shell Comp. w  sprawie eksploatacyj pół nał- 
owych w Baku | Gmzyi. Z protestem Belgii

zsolidaryzowała się delegacya francuska.
W  dalszym ciągu obrad subkomitetu poli

tycznego, przyjęto artykuły 1— 5, przed arty
kuł 6 włączono zastrzeżenie rumuńskie tak, iż 
dawny art. 6 figuruje obecnie jako 7.

Do tego artykułu zaproponował Seydoux 
(del. fran.) noną poprawkę, streszczającą się 
w postanowieniu że jeżeliby rządowi sowieckie
mu nie było możliwe zwrócenie dóbr w ręce 
dawnych właścicieli, to nie będzie on Ich mógł 
nadać także innym koncesyoaryuszom. Przy 
nadaniu tego rodzaju prawa w dalszym termi
nie, dawni właściciele mają mieć iapewn'one 
prawo pierwszeństwa. L. George zgodził się na 
poprawkę pod warunkiem podpisania memo- 
rjału. Barrere kładąc nacisk na zgodę Belgii-, 
oświadczył, że zasadniczo nie sprzeciwia się 
wręczeniu memoryału Rosyanom z  dołączeniem 
jednak zastrzeżeń francuskich w  odniesieniu

Sprawy polskie w Genui.
Otfpewiedl Skirmunta Cziczgriaiwi.Gpnua p. A. T. Polski minister spraw zagra

nicznych Skirmunt wydał dsiś bankiet na 
cześć przewodniczących dełegacyi. Obecni byli 
na bankiecie: K  George, Jaspar, Barrere w za
stępstwie nieobecnego Barthou, Jsbi, Motta, 
Branting, Bratkmu, Benesz, Mejerowicz, Cax- 
nobek, Ninczioz i wiele lanych osobistości.

Warszawa. (TeL wł.) Na obiećfcrie wydanym 
przez delegacyę polską na creść przywódców 
dełegacyi w Genui, lord George był w. humorze 
znakomitym i rozmawiał ze Skirmuntem aa po
średnictwem tłumacza. Skirmunt wskazywał na 
potrzebę uregulowania granic wschodu, na cc 
L. Geoige odpowiedział, że rozumie to dosko
nale I poczyni wszystko, cc jest w  jego mocy, 
ażeby zadość uczynić życzeniu Polski.

Min. Skirmunt zaznaczył, że w  opinii narodu 
polskiego leży to przekonanie, iż o zmianach 
granic nie ma mowy. Prawdopodobnie w czwar
tek miał odbyć min. Skirmunt dłuższą konfe
rencję z L. Georgem. Nie jest wjdduczonem, 
żo sprawa naszych granic będzie załatwiona 
na najbliższCm żebranin Rady najwyższej. Nie
wiadomo tylko, kiedy i gdzie Rada się zbierze. 
W każdym razie L. George nalega, ażeby Rada 
zebrała się przed końcem konferencyi genueń
skiej. Dla ściślejszego kontaktu z dełeg. fran
cuską, Skirmunt wezwał do Genui Zamoyskie
go. Barthou wróci prawdopodobnie w piątek do 
Genui. Co do zwołania Iiady najwyższej rzad 
francuski jest zdania, że nic nie sten na prze
szkodzie jej zwołaniu, jednakże nie może one 
nastąpić przed 31 maja. Rada najwyższa po
winna być zwołana dla powzięcia postanowień 
co do zarządzeń przymusowych, które należało
by przedsięwziąć, o ile Niemcy nie wypełnią 
swoieb zobowiązań.

Cziezerin patronem Wileńszczjzny i 
m b .fiaiicyi

Cziezerin u Papieża.
Paryż. P. A. T. (W. B. K-) Wedle informaeyi 

z Rzymu, potwierdzają w kołach watykańskich, 
żo Cziezerin ma być wkrótce przyjęty przez 
Papieża i kardynała sekretarza stanu Gaspa- 
riego, dla omówienia sprawy dopuszczenia mi- 
syonarzj* katolickich do Rosyi.

B u M ii! wftH o M i n .
Warszawa. (Telef. wł.) Na czwartkowom po

siedzeniu Sejmu przed porządkiem^ dziennym 
omawiano kwestyę rzekomego sfałszowania 
konstytucyi przez p. marszałka. Z wyjaśnienia, 
uczynionego przez referenta p. Dubanow,cza 
i kilku posłów, wynika, że p. joarszalck jest 
zupełnie wyeliminowany; jeżeli zaszły zmiany 
w konstytucyi, to wskutek inte.pretacyi p. Du- 
banowicza, jako referenta i wskutek niedbało 
ści samej Izby, jakto niejednokrotnie wyirka 
ze załatwiania spraw w Sejmie na kolanie. 
Dyskusya polityczna nac* expose przyniosła 
rozczarowanie. Jeszcze we środę sygnalizowano 
bezpodstawność alarmów o grożącym przesile
niu rządowem, okazało się to dobitnie w czasie 
debat, zwłaszcza podczas p. V* itosa. których 
sfery rządowe oczekiwały z pewnym niepoko
jem. Chodziło o to, czy ludowcy przejdą do 
opozycyi. Mowa p. Witosa, aa ogół blada, jak 
i cala dyskusya polityczna, była ^pozbawiona 
momentów charakterystycznych i nie zaw:erała
żadnej deklaiacyi. P. Witos zajął stanowisko 
krytyczne, jednakże votum nieufność,? nie zgło
sił. W  ten sposób należy przypuszczać że wo- 
góle dyskusya ostatecznie zakończy się obecnie 
bez formalnego wniosku o votum nieufności. Po
śród stronnictw rządowych jedynie N. Z. Lud. 
gotowe jest zrtosić rezolucje o votum zaufa
nia rządowi, ale jest to wątpliwe, albowiem 
wówczas okazałoby się, że rząd większości 
w Izbie nie posiada.

Rozprawy nad expose w Selmie.
Warszawą. (Telef. wł.) Na posiedzeniu 

czwartkowem Sejmu po wyjaśnieniu posła Du- 
banowicza co do inkryminowanych mu zmian 
art. 66 i 72 konstytucyi przystąpiła Izba do 
dalszej rozprawy nad exposa prezydenta mini
strów 1 ministra skarbu. Poseł Witos zarzuca 
obecnemu rządowi, cieszącemu się wyjątko

wą pobłażliwością, brak programu i celowości 
Rządu takiego stronnictwo mOwcy nie może 
popierać. Omawiając sytuację międzynarodo
wą na tle obrad genueńskich i układu w Ra 
pallo mówca zwraca uwagę na gro-żące stąd 
Polsce niebezpieczeństwo. Po krytyce min. 
Skirmunta za stanowisko wobec Węgier i w 
sprawie Jaworzyny, oraz po omówieniu nie
właściwej polityki kresowej przechodzi mówca 
do krytyki min* skarbu, zarzucaiac mu dykta-

Getiua. P. A. T. Ustęp listu Cziczerina, doty
czący Wileńszczyziny, oraz Galicy i wschodniej, 

brzmi dosłownie, jak następuje:
Delegacya rosyjska życzyłaby sobie przypo 

mnieć, ie nawet w  samej Europie okupacja 
wojskowa ziem obcych i zgniecenie siłą praw 
mniejszości narodowych pociągają za 8oba 
i czynią nieuniknionemi w przyszłości powstania 
i krwawe rozprawy'. Wystarczy Wskazać na 

wynik okupacyi Wileriszczyzny przez polskiego 
generała Żeligowskiego, okupacyi, przeszka
dzającej ludności miejscowej w swobodnem 

wypowiedzeniu swej woli i zadecydowaniu 

o swoim losłe. To samo dzieje się w  Galicy! 
wschodniej, której przedstawiciele mogliby 

prawdopodobnie dostarczyć konferencyi prote
stów bardzie] uprawnionych I uzasadnionych, 
aniżeli protest Zordanii.

torskie ąapiracye, falszywio pojęty system 
oszczędności, zaniedbanie wsi i miast, nieudzie- 
lonie kredytu drobnym rolnikom^ t. d.

Następnie przemawiał pos. Głąbiński, podkre
ślając, że fundamentem polityki polskiej po
winna być przyjaźń i sojusz z Francyą.

Poi. W o j d a l i ń s k i  wystąpił z obroną go
spodarki min. skarbu, wskazując na konie
czność gruntownej rewizji opodatkowania bez
pośredniego, dla uniknięcia niedoboru. Stano
wisko swego stronnictwa wobec rządu cha
rakteryzuje jako życzliwe. Wkóńcu przema
wiali posłowie: ks. Adamski i Dubanowiez.
Obaj w imieniu Btronnictw oświadczyli, te nie 
biorą odpowiedzialności za rząd obecny. Iwząd 
normalny może powstać dopiero po nowych 
wyborach, skutkiem tego pos. Dubanowicz wy
powiada się za jak najszybszein zakończeniem 
prac obecnego Sejmu i zarządzmiem wyborów 
do nowego Sejmu. Następne posiedzenie w pią
tek o 3 po poŁ

p. wam.
Warszawa. (Telef. wł.) W  świecie politycz

nym wywarty silne wrażenie depesze wysłane 
go do Genui reprezentanta prasy K az.‘Ehren
berga. ogłoszone w środowym numerze „Kurye- 
ra Poznańskiego” . W  depeszach tych Ehren
berg dawał do zrozumicn'a, że rząd polski do
konał rewizyi swej polityki względem Francji 
i raczej przechyla się na stronę Anglii. W  nu
merze czwartkowym „Kuryera" wiadomość ta 
natychmiast została przoz red ,.Kurvera Po
znańskiego”  skorygowana, gdzie podniesiono, 
że taktyka Skirmunta w dalszym ciągu pozo
staje niezmienna. Polega ona na wyrównaniu 
różnicy pomiędzy Lloydem Georgiem a Poinca 
rem. Jednocześnie w wiadomościach osobistych 
podano notatkę, że sekretarz redakcji, p. Pol- 
lak, przestał być członkiem tej redakcyi i ie 
ustąpienie jego pozostaje w związku z fejJeto- 
nem. skierowanym przeciwko koa.Iieyi. W  ten 
sposób dano do zrozumienia, że wyrzucenie p.

Genua. P. A. T.Na ostatnią notę Gziczerina 
wystosował min. Skirmuat odpowiedź, w której 
stwierdza: 1. ie  gdyby Roeya czuła się zobo
wiązaną traktatem ryskim, co do skosdymowania 
aikeyi odnośnych delegacji w  Genui, to byłaby 
zapewne przedtem porozumiała się z Polską 
co do zawarcia traktatu w  Rappallo; 2. że Ro
s ja  nie była nigdy przedmiotem jakiejkolwiek 
,pret0nsyi’ ‘ , mającej na celu „zanotowanie 

klauzul traktatów,- przez Rosje. zawartych15. 
W  dalszym ciągu podkreśla min. Skirmunt ży
czliwą troską, z jaką Polska odnosi się do spra
wy odbudowy Rosyi, nie może się jednak zgo
dzić na twierdzenie, jakoby obustronne anulo
wanie przez Rosyę i inno państwa wzajemnych 
prentesyi było jedyną drogą, pozwalającą Ro
s ji wyjść z przeżywanego kryzysu. Sprawa ta 
stanowi zagadnienie znacznie rozleglejsze, któ
re tylko czynne poparcie wszystkich państw 
zdolne jest rozwiązać. To stanowisko zajmuje 
Polska od traktatu ryskiego. W końcu stwier
dza nota, że od zawarcia traktatu w RaoaEIo 
wykonywanie przez rząd rosyjski wszystkich 
zooowiązań, zaciągniętych przezeń traktatem 
ryskim, zostało zupełnie wstrzymane. Rząd ro
syjski naruszył nawet wprost w duchu wyra
źnie wobec Polski nieprzyjaznym cały szereg 
klauzul tego traktatu.

Sprawa Galicyi wsck. w Lidia Naroków.
Warszawa. (Tolef wł.) „Gazeta Poranna5' 

podaje depeszę Smogorzewskiego z Genui, 
w której donoei, ie  we czwartek Skirmunt zjadł 
śniadanie z Cziczerinem i omawiał z nim wyko 
nanie traktatu ryskiego.

Obiegają pogłoski, żeLIoyd George zamierza 
rozwiązanie 6prawy Galicji wschodniej powie
rzyć Lidze narodów. Przeciwko pomyślnemu dla 
nas rozwiązaniu sprawy Galicji wschodniej 
i Wdeńszczyzny intrygują osławieni Namier, 
czyli Bernstein, syn właściciela Koszykowic na 
Podolu galicyjskiem, tudzież Motzkin, sekre
tarz komitetu żydowskiego w Paryżu.

O TR AK TAT  H AN D LO W Y POL.-WLOSKL
Genua. P. A. T. Dnia 1 maja odbyła się nie- 

obowiązująca rozmowa p. wieemiu. Strassbur- 
gera z włoskim ministrem handlu Rossini 
w sprawie traktatu handlowego połsko-wło- 
skiego. Ze stromy włoskiej.,/obok klauzuli naj
większego uprzywilejowania, wyrażono życze
nie taryfy konwencyjnej. Następna rozmowa 
dla sprecyzowaniu stanowiska zestala wyzna- 
cźtma ma niedzielę. Rossi wyraził nadzieję szyb-' 
kiego porozumienia, ponieważ dotychczasowe 
zobowiązania państwa polskiego wypełniono 
były poprawnie. Toczą się również rokowania 
w sprawie umowy handlowej ze Szwajcaryą, 
Także delegaci węgierscy wyrazili życzenie 
prowadzenia pertraktacyi handlowycn. Pierw
szo rozmowy miały jut miejsce.

P  cli alt a nie nastąpiło wskutek ogłoszenia depe
szy p. Ehrenberga. Tak to ślusarz zawinili 
a kowala powieszomo. Na czwartkowem posie
dzeniu pos. Stef. Dąbrowski zgłosli interpela
c ją  w  sprawie depeszy p. Ehrenberga 4 publicy
stów, wysłanych na koszt rządu na koiilerencj’? 
genueńską.

Przed objęciem fc. Siąska.
Katowice. P. A  T. Jutro dn.' 4-go maja o g.

4 po południu rozpocznie się w Opolu konfe
reneya polsko-niemiecka w sprawte przejęcia 
przez Polskę j Niemcy przyznanych obu stro
nom części G. Śląska Z ramienia rządu pol
skiego weźmie udział w tej konferencyi wice
minister Zygmunt Seyda.

Katowice. P. a . T. Poseł Rymar wystosował 
jako prezes Naczelnej Rady Ludowej w zeszłym 
tjgodniu do p. min. Olszowskiego w Genewde 
depeszę z prośbą o przyspieszenie pracy redak
cyjnej nad umową polsko-niemiecką w sprawie 
G. Śląska W  odpowiedzi na to otrzymał poseł 
Rymar dziś telegram od min. Olszowskiego, że 
prace redakcyjne zbliżają się do końca 1 dru- 
kowanie tekstu francuskiego I polskiego jui 
rozpoczęto.

Katowice. P. A. T. Międzysoj. komisja w 
Opolu zawiadomiła polski konsulat genor. notą 
z dnia 2-go b. m., iż zgodziła s!ę na dopuszcze
nie do górnośląskich wCadz administracyjnych 
osób wymienionych w nocie doręczonej komisy! 
w dniu 28-go kwietnia b. r. w imieniu pełnomo
cnika rządu polskiego wiceministra p. Seydy,

Dopuszezeijje odnosi się do wszystkich eko
nomicznych działów administracji państwa, 

j Delegaci ci nie będą mieli pława decyzji a do- 
i puszczenie nastąpi dla zaznajomienia się z bie- 
1 giera adirinistracyi, ceJam uniknięcia wstrzą- 
ónień w admiraistracyi i w życiu ekononJcznem 
w chwili przejęcia Górego śląska przez wia- * 
dze polskie.
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Z dnia politycznego.
Furya ludowców.

Usunięcie p. Kiemika za, jog-o nie tyle ludo- 
'„wą, ile doj-liilową działalność wprawiło piasto- 
H.WCÓW w istny szal wściekłości. Ostatni nu
mer „Piasta44 znowu rozbrzmiewa surmami bojo- 
jwc-mi i  groźbami. „Wszelka cierpliwość ma 
swoje granice —  oświadcza „Piast14 we wstęp
nym artykule. —  To, co się dzieje obecnie, to, 
co wstecznictiwo (1) wyprawia, musi wy wołać 
odruch świadomej swojej siły masy włościań- 

• * tr*  polskiego4’ . Wymownym jest również 
Ogłoś*©®." program zjazdu ludowców, który m i 
odbyć się w dar. 7 b. m. w Rzeszowie. A  więc 
ę. Wiko© będzie mówił o „Zamachu44 ( ! )  wsto- 
czmctwa na prawa chłopów w Polsce44, p. Dęb
ski —  o „Zamachu (!) na reformę rolną44, a p. 
E iem ik wygłosi referat p. t. „Nowe pomysły 
ujarzmienia ( ! )  chłopa'1. Słowem, już te zapo
wiedzi nie pozostawiają wątpliwości, że zjazd 
w Rzeszowie będzio orgią najdzikszej derna-
g o ^ i-

Rsocs charakterystyczna, że p. Kieraik stał 
się teraz, jakby sztandarem bojowym ludowców. 
Rada naczelna P. S. L., która obradowała w 
dniach 29 i  30 kwietnia, uchwaliła następującą 
rezolucję:

„Rada Naczelna P. S. L. uważa obalenie 
prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego, posła 
dra Kiernika, za jedno z ogniw zorganizowane
go zamachu na najważniejszą zdobycz ludu 
polskiego, jaką jest ustawa o wykonaniu re
formy, rolnej, będąca 1'uudaiuedtom odrodzonej 
ludowej/Rzeczypospolitej. Rada Naczelna prze
strzega przed następstwami prowokaeyi (!) 
i oświadcza, że łtid polski jest zdecydowany 
bronić wszelkimi ( ! )  bezwzględnie, środkami 
swoich nabytych praw i usunąć wszelkie prze
szkody, któreby uniemożliwiały, a choćby tyiko 
.opóźniały przeprowadzenie reformy rolnej44.

Jednocześnie, jpk obwieszcza „Piast44, po
stanowiono „ z m i e n i ć  s t a n o w i s k o  w o 
b e c  r z ą d u  z p r z y c h y l n e g o  n a  opo -  
z y  c y j n e‘\

Tak więc przywódcy piastowców wypowie
dzieli wojnę rządowi ; całemu społeczeństwa —  
niszcząc się za ujawnienie i napiętnowanie doj- 
lidowych machinacji.

I .

Nowa Wilejka, 28 kwietnia.
Piękne były dui Zmartwychwstania Pańskie

go w  Ziemi Wileńskiej. Oto on>:.eł srebmopióry 
roztoczył znowu swe opiekuńcze skrzydła nad 
starożytnym grodem Gcdymina, a barwny 
sztandar narodowy powiewna na potężnych mu- 
rach Jagiellonów i Batorego.

Zawdzięczamy ten tryumf naszemu szaremu 
żołnierzowi polskiemu, który ramiejyom i pier
sią obrond te kresowe ziemie od nawału wro
ga. Lwią ozęść tej pełnej poświęcenia pracy 
dokonał ochotniczy kowieński pułk, a dowo
dem tego choćby ton fakt, że głębokie jego 
Bzczerby i ramy trzeba było zapełniać zuchami 
z krakowskiej ziemi, z pod Babiej Góry i Tatr. 
Aby wynagrodzić tę ofiarną krew i  poświęcenie 
dla obrony Ojczyzny, w  dniu złączenia Ziemi 
Wileńskiej z Macierzą, tj. 18 kwietnia, odbyła 
się w  miejscu postoju pułku wspaniała uroczy
stość.

Na placu ćwiczeń stanęła prześliczna kapli
czka połowa w  st^lu greckim. Jej smukłe ko
lumny endnie odbijają i malują się na tle oko
licznych lasów i pól.

Około godziny 1 po południu, po „Te  Deiwt44 
w Katcdrze-wileńsldej, Naczelnik Państwa z ca
łą świtą zajechał do N. Wilejki. Tam po Mszy 
'św. połowej, celebrowanej przez ks. Biskupa 
Banduiskiego w asysiencyi prałata ks". Toka- 
rzewskiego oraz kapelana pułku i po jego po
rywającej przemowie Naczelny Wódz wręczył 
wspaniały sztandar dla pułku w ręce klęczą
cego dowódcy ppułk. Maksymowicza. Po przy
siędze na wierność sztandarowi słowami: „Tak 
naga dopomóż Bóg’ i Święta męka Jego Syna44, 
odbyła się imponująca defilada kowieńskiego 
i wiłejskiego pułku.

Przepięknym był widok zuchów kowieńskich 
(między nimi są także Krakowiacy i Górale) 
maszerujących żwawo i żywo za sztandarem 
przed Generalicyą przy v> turze 2 OTkiestr. T y 
siące ludzi z miasta i okolicy otaczało plac ka
plicy polowej i defilady, patrząc z zachwytem 
tia kochanych żołnierzy. Raz w raz słychać by
ło tysiączne okrzyki: „Bohaterski pułk kowień
ski niech żyje!’4, w

Następnie w  sali balowej pułk podejmował 
Naczelnika Państwa, Biskupa Bandurekiego, 
generałów.: Żeligowskiego, Rydza-śmigłego, K o 
narzewskiego, twórców pułku, obywateli Zie
mi Kowieńskiej oraz dzielnych żołoierzy-szere- 
gowców, delegowanych przez wszystkie .od
działy pułku. ,||

Ks. Zemanek Gabryel, 
kapel. 77 pp. kowieńskiego plon

MM pizedmiGfdw W ii. w H in
Otrzymujemy następujące wiadomości o na

rwij.eh gwałtach bolszewickich spełnionych na 
katolikach-Polakach na Podolu:

W  tygodniu Wielkanocnym ogłoszone zo
stało wywłaszczanie Katedry k a m i e n i e 
c k i e j  ze sreber kościelnych, rzekomo dla po
ratowania głodnych. Skarbiec ten juezaeobny, 
boć już przed laty gospodarowali w Kamieńcu 
Turcy, gdy twierdza, broniąc do ostatka gra
nic Ojczyzny, uległa naporowi pohańeów. Dziś 
znaleźli się godni naśladowcy najeźdźców 
z X V IL  wieku z tą tylko różnicą* i i  mistrzów 
swych niezawodnie -prześcignęli. Systemem bol
szewickim uznano naprzód własność kościelną 
za własność narodową, kazano ją spisać 
i  stfeedz jej, a teraz, mając w  ręku gbtowe 
inwentarze^ przystąpiono do grabieży, grając 
już w otwarto karty. Lud oparł się napaści

i  wystosował do rządu protest, _ zaopatrzony w  
709 podpisów. Powiedziane tam było, iż przed
miotów zbywających do oddania niema, a te, 
co są,, p o t r z e b n e  s ą  d o  s ł u ż b y  B o 
żo  j i nie gw lzi się ich profanować; że stanowią 
one pamiątki historyczne; a przypomniane też 
dobrowolną a nie wymusooną ofiarę Papieża 
Benedykta XV. —  milion lir włoskich —  na 
rzecz nędzę , cierpiących. Wreszcie zapropono
wano nawet w y k u p  w y w ł a s z c z a n y c h  
p r z e d m i o t ó w  z a  g o t ó w k ę  i  z b o ż e ,  
co niezawodnie byłoby z większym dla gło
dnych pożytkiem; powoływano się na prawa 
ludu, przez holszawńków głoszone —  wszystko 
nadaremno.

Wywiązały się więc sceny gwałtowne, któ
rych rezultatem była zrazu'ucieczka bolszewi
ckich urzędników, niebawem jednak powrócili 
z  siłą zbrojną, by swego dokonać. Zaczęło się 
wtedy bicie i strzelanie; zaaresztowano kilka
naście osób, wi ich liczbie i księdza zawiadu
jącego kościołem, od którego pod groźbą kary 
śmierci wymuszono wydanie cennych przedmio
tów z katedry. Tak więc padły ofiarą grabieży 
naczynia kościelne i piękny obraz Matki Bożoj 
w  srebrniej szacie. Leoz. to tylko krótkie stresz
czenie tego, co się działo w jednej parafii; po
dobne Beeny rozgrywają się -i gdzieindziej. 
W  Gródku, o kilkadziesiąt kilometrów od. Ka
mieńca, nie obeszło się, niestety bez ofiar w 
ludziach: kilkunastu rammiych i zabitych —  
oto krwawy naddatek do przymusowej, bezce
lowej i świętokradzkiej daniny 1 ^

Nowi kawalerowie P. R.
„Monitor Polski14 z dnia 2 b. m. ogłasza de

krety o nadaniu odznak orderu „Polonia Re
st it u ta“ .

Klasę I. otrzymali: Ks. dr. J. B i l c z e w -  
s k i, arcybiskup lwowski, za wybitne zasługi 
dla Rzeczypospolitej Polskiej na polu pracy 
społecznej i narodowej;

Ks. Arcyb. Karol H r y n i o w i o c k i  za 
wybitne zasługi dla sprawy narodowej w  la
tach niewoli;

Ks. Kard. Aleks. R a k o w s k i ,  arcybiskup 
warszawski, w uznaniu zasług, położonych dla 
społeczeństwa i Państwa Polskiego.

Klasę I I :  Szymon Askónazy, ks. Juliusz Bur- 
sche, min. dr. Witold Chodźko, Lnż. Zygmunt 
Jasiński, Franciszek Nowodworski, Stanisław 
Srzednicki, dr. Józef Wybicki, Maurycy Za
moyski.

Klasę IR ; Kazimierz Bigo, dr. Feliks Bo
cheński, Edward Bugno, Stanisław Car, dr. Zy- 
gmuat Celichowski; Leonard Cybulski, Adolf 
Czerwiński, Piotr Drzowiocki, Józef Dziekoń- 
ski, Tytus Filipowicz, dr. Kazimierz Grabow
ski, Zygmuut Hubner, Roman Ingarden, 
dr. Władysław Jaki, Witold Jełowicki, Edward 
Lechowicz, Hubert Linde, dr. Wiktoryn Mań
kowski, Stanisław Moskalewski, Jan Maksymi
lian Moszczyński, Jan Motty, dr. Leon Poł
czyński, Jerzy Pomykalski, dr. Witold Prą- 
dzyński, Stefan I+zeżdziecki, Szymon Rund- 
stein, Alfred Simon, Władysław Seyda, A le 
ksander Skrzyński, Władysław Soitau, Stani
sław Staniszewski, podsekretarz Stanu Henryk 
Strassburger, Leon Wasilewska, dr. Witold 
Węsławski, dr. Lub osław Wyszatycki, dr. Ka
zimierz Żaczek, Edward Zienkowski.

Klasę IV : Franciszek Anuaz, dr. Jan Be
dnarski, dr. Jan Blziel, Roman Czauder, Ga
bryel Czechowicz, Alfons Chmielewski, dr. A le
ksander Dubieński, Władysław Ekielski, Zy
gmunt Frączkowski, ks. Romuald Frydrycho- 
wicz, Emil Gerlach, dr—Włodzimierz Godlew
ski, dr Aleksander Jaworowski, dr Mieczysław 
Kaczanowski, dr. Walenty Kamocki, Stani
sław Kauzik, dr. Henryk Lbwenberz, dr. Ste
fan Łaszewski, dr. Józef Łęgowski, Im. Karol 
Macłiay, dr. Aleksander Maciesz, Romuald 
Mielczarek!, Michał Mutniański, dr. Henryk 
Nussbaum, Stanisław Obrziud, Bolesław Orze
ch o wieź, Maryan Pajor, dr. Stefan Piechocki, 
dr. Aleksander Piotrowski, ks. KsaiWery Po
łomski, dr. Karol Rychlińsiki, Stanisław Si
korski, Kazimierz Stolp, dr. Władysław Sze
najch, dr. Wącław Wyczyński, inż. Józef Żół
towski.

Klasę V : 'Antoni Abraham, Julia Aleksan- 
drowiczówna, Marya Bolewska, Władysław de 
Boudy, Karol Buzek, dr. Jakób Cie&lewicz, 
Władysław Du&zyński, Antoni Hołówka, K a
zimier* Jan Kaute, Józef Klawer, Konstan
ty  Krzemiński, dr. Marya Pawińska, Franci
szek Posada, Tomasa Rogal, Gabryel Thim, 
Aleksander Wojtkiewiczj Michał Zawojski 
i Franciszek Żyliński,

Z listy wojskowej:
Klasę H: Ks. Biskup Władysław Banduiskł, 

gen. broni Karol Traska-Duraki, ks. biskup 
Stanisław Gall, Bronisław Gembarzewski, >gem.- 
porucznik StajJsfew Haller, gen.-podpor. Jan 
Jaeyna, gen.-podpor. Antoni Kaczyński, gen.- 
podpor. Jakób KrzesriieńsM, pułk. Maryan Ku
kieł, gen.-podpor. Mieczysław Kuliński, gen.- 
podpor. Stefan Suszyński, gen.-podpor. w re
zerwie Jan Wroczyński, gen.-pod.por. dr. Fran
ciszek ZwierzchowBki.

Klasę IV : podpułk. Antoni Ban cer, pod pułk. 
Janusz de Beaurain, pułk. Józef Beekier, maj. 
Alfred Biłyk, Józef Jerzy Boguski, podpułk. 
inż. Jan Adam Haluch-Brzozowski, maj. Stefan 
Nowina-Bzowski, maj. Benedykt Chłuserwicz, 
maj. Adam Dobrodzieja, pułk. Kazimierz Dzier
żanowski, maj. Tadeusz Filipowicz, maj. Euge
niusz Grabowski, ini. Wacław Giinthcr, pod- 
pułkownik-lekara dr. Kazimierz Habicht, pułk. 
Bolesław Jatelnicki, podpułk. Tadeusz Jawor, 
pułk. Bolesław Jaźwińskł, ptodpułk. Edmund 
Kaczkowski, podpułk. Kazimierz Kieszniewski, 
podpułk. Adam Koc, podpułk. Włodzimierz 
Krynicki, podpułk. Stanisław Laudańsłd, maj. 
Tadeusz Lechnioki, pułk. Aleksander Litwi- 
nowicz, podpułk. Hipolit Kossowski, maj. Adolf 
Maciesz, pułk. Czesław Mączyński, komandor 
porucznik inż. Dominik Małecki, podpułk. Jar

nusz Maleszcwski, podpułk. Tadeusz Malinow
ski, maj.-lekarz dr. Sergiusz Marzecki, podpułk. 
Karol Masny, podpułk. Bogusław Miedziński, 
podpułk., Kazimierz Młodzianowski, maj. Sta
nisław Ostrowski, ks. dziekan Józef Panaś, 
maj. Stanisław Plappert, pułk. Rudolf Prich, 
maj. inż. Maryan Przybylski, pułk. W iktor Ra
czyński, maj. Ludomir Rayski, pułk. Juliusz 
Rómel, pułk. Józef Rybak, Maryan Scheitz, 
maj. Bolesław Sikorski, pułk. dr. Bronisław 
Sikorski, pułk. Julian Stachiewicz, podpułk. 
Wacław Stachiewicz, maj. Kazimierz Świta!- 
ski, komandor Jerzy Świrski, pułk. Edward 
Szpakowski. pułk. Wacław Toikarz, ks. M a m r  
Tokarzewski, pu&.-lokarz dr. Józef Trzemesld 
maj. Juliusz Ulrych, podpułk. Edward. Wc-e- 
szczyński, maj. Bronisław Wilusz, podpułk. 
Romuald WolikowskL

Klasę V : por. Franciszek Barteczek, kap. 
marynarki Mieczysław Burhardt, kap. Stefan 
Dwornikowski, ks. lcapelan Andrzej Feduko- 
wicz, par. Czesław Filipowicz, por. Józef Ha- 
rasimozuk, kap, Kazimiero Jackowski, ppor. 
Kazimierz Jaczyński, kap. Julian Królikowski, 
kap. Remigiusz Kwiatkowski, por, Włodzimierz 
Lałniko, Stanisław Łoza, kap. Adam Ku- 
cłiarzewski, ks. kapelan Jan Mauorsberg, kap. 
Klemens Matusiak, kap. Kazimiera Mazanek, 
dr. Tncrfil Emil MMelski, kap. Józof Moszczeń- 
ski, por. Leonard Możdżeński, ppor. Stpnkław 
Nowak, por. Artur Oppman, por. Jemzy Po- 
stępski, ini. Wandalin Puciaci, por. Franciszek 
Ksawery Pusłowski, kap. Tadeusz Puszczyń- 
ski, kap. Michał Sikorski, kap. Jan Kruk- 
Śmigło, kap. Karol Ludwik Stadier, kap. Jó
zef Stępkowski, kap. Franciszek Stompniewicz, 
kapitan Józef Szeląg, por. Zygmunt Wagner, 
kap. Stanisław Wilkowioz, por. Czesław W oj
ciechowski i ppor. Edward Wydrzyński

Z listy przedstawionej przez Ministerstwo 
Spraw Wojskowych osobosn^cywilnym: Klasę 
III. dr. Michał Soikolnicki; klasę IV. Zygmunt 
Jastrzębski; klasę V : Józef Broimrsld. Marya 
Cieclianowska, Janina Próohnlclca Włodzi
mierz Redlich, dr. Stanisław Rytol i Holena 
Stattlerówna.

Trzeci Maja w Krakowie.
Dla wielkich uroczystości narodowych po

siada Kraków, jedyny chyba w Polsce teatr 
pod gołem niebem. Jest nim zielona jńas/jczy- 
zna Błoń, zamknięta wspaniałeani kulisami 
Wawelu, Norbertanek, Salwatora i Kopca Ko
ściuszki, dalej lesistymi stolcami wzgórza bie
lańskiego i wreszcie zieloną ścianą parku Dra 
Jordana. Na t-ym placu, którego sklepieniem 
goónem jest być tylko firmament nieba, obcho
dziły we środę kiłkudzicsięciotysięczme tłumy 
Ś w i ę t o  P a ń s t w o w e :  pamięć Konstytu
c ji. W  obliczu pomruk owych świadków, wiel
kiej przeszłości uroczystość sama przybrała 
rozmiary i  wspaniałość jakiegoś historycznego 
obrazu.

Murawa Błoń już o godz. 9 zatłoczona pu
blicznością. W  środku obok alei Trzeciego Maja 
wzuoei się wysoka estrada, na niej ołtarz przy
strojony kwiatami, z  orłem białym u szczytu 
i sztandarem o barwach państwowych. Koło 
ołtarza sztandary młodzieży szkolnej, która 
przybyła w ordynku. Dalej weterani 1868, de
legaci stowarzyszeń, starsi cechów: z chorąg wia- 
mi i  insygniami. W  czworoboku: woj. Gałecki 
ze swym zastępcą Kowalik o wskim, inspektor 
armii gen. Szeptycki z szefem sztabu Pilo
tach ke, Dowódzca O. K. gen. Osiński z szefom 
sztabu pułk. Kubinem, Dow. Obozu warownego 
gen. Kostecki z adjut. por. Żurowskim, gem 
Ledóchowsłd oraz tłum wyższych oficerów, 
prezydent npasfa Federowicz z wiceprezyden
tami Roiłem, Wielgusem i Sarem, starosta Dr 
Bal, rektor Uniw. Jag. Nowak z dziekanami 
i gronem profesorów, kurator Owiński, inspe
ktor szkół Dobrzański, prezydenci sądów. W ol
ter, Panek i Pelc, prezes Dyrekcyi kolei Pra- 
chłci, dyrekTbi połlcyi Rękiewicz, komendant 
okręgowej policyi Ladenberg-er, komendant pc- 
licyi na Kraków Dr Szczepański, marsz, pow, 
Dr Skrzyński delegaci stowarzyszeń kultural
no-oświatowych, zawodowych itd. itd.

Zamykają plac oddziały wojska- Błyszczą 
stalowe hełmy piechoty i trzepoczą żółte cho
rągiewki lanc ułańskich. Na szosie ustawił się 
oddział konnych Krakusów w paradzie. Nad 
głowami wysoko warczą aeroplany.

Nabożeństwo na Błoniach.
Godz. 10. Rozpoczyna się Msza św., którą 

odprawia kapelan załogi krak. ks. Niezgoda. 
Odkrywają się głowy, płynie ponad tłumy me- 
lodya pieśni „Chwalcie łąki44, grana przez 
orkiestrę 20 p, p., chór „Echa44 śpiewa „Weso
ły nam dziś dzień nastał4*. Podczas Ewangelii 
i Podniesienia wśród głębokiej efezy rornoei 
się komenda „prezentuj broń!44, chrzęst broni, 
grzm ij wystrzały armatnie.

Dekoraeya gen. Ledóchowskiego.
Po Mszy św. gen. Szeptycki przed frontem 

wojsk dekoruje krzyżem Yirtuti M li tarł V  kl. 
gen. Ignacego Kazim. Ledóchowskiego, szefa 
artyleryi, Dow. Okr. Korp. w  Krakowie za za
sługi położone w  walkach na froncie wscho
dnim. Wojsko prezentuje broń.

Defilada wojsk I pochód,
: Teraz przed generałami defilują wojska 

i szkoły krakowekie, udając się długim pocho
dem do miasta. Szła równym, spokojnym kro
ki om piechota, zafzuciwszy już niemiecki i nie
naturalny „chód gęsi44, Ułani 8 pułku z żółty
mi proporczykami przelecieli lekkim trapem, 
budząc oczywiście szczególny eainzyazm. Grała 
im orkiestra .jadąca na białych koniach. W  ślad 
za nimi wyprzedzona przez własną orkiestrę, 
grającą uroczystego mazura, z dudnieniem 
i chrzęstem przejechała szybko artylerya pole
wa i kilka ciężkich armat. Defilowało 80 Strzel
ców konnych i umundurowanych, seedł także 
oddział policyi pańs.twoiwpj i  zastęp wetera

nów Ze Sztandarem. Publiczność tworząc nie
zmierzone szpalery od Błoń aż do Śródmieścia, 
z radością i  eympatyą witała szeregi żołnier
skie, których dobry wygląd i sprawność był 
przedmiotem żywej dyskusyi i podziwu.

Za wojskiem rozwinął się pochód skautów 
i skautek, szkół męskich I żeńskich pod wodzą 
profesorów, bandarya krakusów, młodzież Ida-* 
sztorna, rękodzielnicza, orgamizacye robotnicze, 
kolejowe, starszyzna cechowa z buławami i cho
rągwiami, urzędnicy, 30t“ nauczycieli z kresów 
białoruskich, tłumy i coraz to nowo tłumy. Za
mykał pochód oddział piechoty szturmowej.

Przed pomnikiem Gruawaldzkim.
Epilogiem obchodu były przemówienia pre

zesa Akad. Umiej Kazim. M o r a w s k i e g  o 
poety Karola E. R o s t w o r o w s k i e g o ,  

T-ygłoesoste przed pomnikiem Wład. Jagiełły. 
Plac Matejki zaległy znowu tłumy. Orkiestry 
grały Hymn państwowy. Odśpiewano „Boże 
eoś Polskę44.

W  Teatrze Słowackiego
grano „Holsztyńskiego44. Przemówienie, przjgę- 
te freaietycmymi oklaskami, wygłosił prof. Lu
dwik S k o c z y ł a ś .  Orkiestra odegrała hymn.

Dla żołnierzy
odbyła się w  kinie Y  M. C. A. uroczystość 
urządzona przez Koło VI. T. S. L. i referat 
ośw. K. O. W. Przemówienie wypowiedział 
uyr. dr. Antoni M i k u l s k i ,  w części koncer
towej wzięli uddał pp. Karol Tókóly i p. M. 
Dołężanka, doklamowali p. Temperowski wiersz. 
M. Michniewiczównej „Trzeci Maj11 i p. K w iat
kowska wiersze A. Jordensównej. Wkońcu 
odebrano jednoaktówkę „Chrapanie z rozkazu4’.

Kraków cały był w  to przedpołudnie., pogo
dne choć ehłodne, na ulicach. Praca stanęła. 
Miasto przystroiło się wspaniało Ulica Floryań- 
ska, Akademia Handlowa, postarał}1 się o szczc- 
gólnio bogatą dekoracyę fk g  i dywanów. Okna 
nalepiono kartkami T. S. L. Rano orkiestry 
wojskowe, tramwajarzy, kolejarzy i młodzieży 
szkolnej przeciągały ulicami. Kwostarki T. S. Ł. 
ozdabiały każdego papierowym żetonem: do
wodem podatku wpłacanego na oświatę naro
dową. Panował nastrój uroczysty. Było to świę
to narodu, święto barw biało-czerwonych...

ma, po zas.ągnięek opinii publicznej, decydts 
wać, kogo w kościele św. Wojciecha należy, 
pochować lub uczcić tablicą pamiątkową. Jaka 
pierwszą ofiarę na cele tego mauzoleum nare>-) 
dowegó, złożyło mieszczaństwo poznański^ 
800 tysięcy marek.

bót

S. p. prnf, Dr Franciszek BySicki.
„Dobrą walką walczyłem, dobiegłem kresu, 

wiary dochowałem41.
Słowa św. Pawła wydają mi się stosowne, 

aby uczcić drogą nam. pamięć Franciszka By- 
ILckiego. Rzeczywiście dobrą walką walczył 
i zwycięsko dobiegł kresu!

Urodzony w  raku 1845 w Krakowi©, gdzie 
uczęszczał do gimn. św. Anny, w  locao 1863 r. 
wstąpił jako 17-letn; chłopiec w szeregi pow
stańcze, służył w. kawaieryi, w szwadronie ułar 
nów Pawła Gąsowskiego, oddziału Żychlińskie- 
go, dosłużył się od prostego żołnierza stopnia 
oficera; 2-go listopada cdężkc raimy w  szarży 
pod Miechowem, wrócił po jakiem takicm wy
leczeniu się do oddziału i tu przed frontem, za 
odznaczenie się w bitwie pod Młochowem, zo
stał mianowany oficerem. W  ciągu kilkumie
sięcznej służby był z góry w dwudziestu kilku 
okazyach, z których kilka było bardzo cię
żkich. Dnia 16-go grudnia pod Rzyckiem zo
stał wzięty do niewoli i zesłany na Sybir. Po 
poz rocie z wygnania zdał maturę w  Krakowie 
i tam odbywał studya uniwersyteckie, a po 
otrzymaniu stopnia doktora filozofii, pozostał 
na stałe w mieście rodzinnem, jako profesor 
kistoryi w gimnazjum akademickicm Sobie
skiego.

Franciszek Bylidd, cźłowiek gołębiego serca 
i głębokiego umysłu, posiadał wybitny talent 
muzyczny; on głównie przet lat z górą 40 kon
centrował w  kolo siebie w swoim domu życie 
muzykalne Krakowa. Najwybitniejsi artyści 
swoi i obcy garnęli się do niego, obdarzając go 
uznaniem i przyjaźnią.

Ożeniony ze ś. p. Adelą z Kropiwnickich, 
pozostawił troje dzieci: Andrzeja, doktora
wszech nauk lekarskich, Stanisława właści
ciela dóbr Żyznów i  córkę Jadwigę oraz brata 
Władysława, prof. uniw, lwowskiego. W  parę 
lat po owdowieniu, zamieszkał w  roku 1918 
u syna swego Stanisława w  Żyzmowie. Za 

^wierną służbę Ojczyźnie, otrzymał w  ubiegłym I 
roku krzyż Virtuti Militań. Nieuleczalna cho
roba sercowa położyła kres jego źhsłużonemu 
żywotowi. Umarł w  Żyznowie dn 29 kwietnia 
b. r. wśród swoich, otoczony miłością rodziny, 
przywiązaniem przyjaciół ł tam go pochowano jt-szej

Kraków, 5 majsfc 
X X V  W YS TA W A  TOW. ART. POL. „SZTU-; 

K A ”  zostanie otwarta w  Krakowie w gmachu 
Tow. sztuk pięknych w  niedzielę 7 b. m.’ 
o godz. 12 w południe. W  wystawie tej, która 
składa »:ę  t części retrospektywnej i  bieżącej, 
biorą udział następujący członkowie „SztuJd4’: 
Azantowicz. ś. p. Chełmiński, Czajkowski StJ 
Dębicki Ditnikowski, Fałat, Filipkiewicz, Hoff 
mam, Jarocki, Kędzierski, ś. p. Lenz, Laszczka 
Malczewski, Mehoffer, Pelca?areki, Pieńkowski,' 
Podgórski, Puget, ś. p. Stanisławski, Sichulski,1 
Tiehy, Trojanowski, Weiss, Wyczółkowski, 
ś. p. Wyspiański Zasłużone to i głośne w całej 
Europie Towarzystwo, założono w  r. 1897 przez 
nieodżałowanej pamieści ś. p. Jana Stanisław
skiego. obchodzi w tym roku 25-Setmi jubileusz 

na pamiątkę tego wydaje album, poświęcane 
swojej działalności, a zawierające przeszło 160 
reprodukcji i poprzedzone wstępem pióra Fr. 
KJoina i Żaika-Skarezewskiogo. Album uważa 
się w  handlu księgarskim w końcu maja,

KU  CZCI KOHSTYTUCYI 3 MAJA odbył
się dnia 2 b. m. poranek w  gimnazyum ieisk . 
im. król. Jadwigi (Pałac Spiski). Na progTam 
złożyły się: Witaj jutrzenkę (chór uczenie),
przemówienie nauczycielki Dr St. Niemcówuy 
na temat znaczenia Konstytucyi 3 Maja i tx>ró-< 
wnarne z konstytucyą obecna, Polonez Chopi
na B dur (fortepian, Pawlitówna, ucz. kL VT), 
Snrsum corda M. Morsztynówny (deldamacya 
Z. Schmldtówny, ucz. kl. V II) i Rota Konopni
ckiej (chór mieszany).

NOW Y PREZYDENT IZBY SKARBOWEJ 
W  KRAKOW IE. W  dniu 15 b. m. stanowisko 
prezydenta krakowskiej Izby skarbowej po 
ś. p. Dr Pecu obejmuje były,dyrektor jednego 
z departamentów Miuist. skarbu w Warszawiei.

PRZYRZECZENIE HARCERZY drużyn kra
kowskich odbyło się 3 b. ni. o godz. 9 rano 
na podwórcu Zamku Wawelskiego. Złożyło j3 
^iedrndziesięciu harcerzy, poczem proemówił 
imieniem zarządu Oddziału krak. prof. Stan. 
Ciechanowski, podnosząc gotowość harcerskich 
drużyn dla służby społecznej. Po odśpiewaniu 
„Roty41 przedefilowały przed zarządom Oddzia
łu i udały się na Mszę św. połowa.

W A LK A  Z BEZROBOCIEM. Wczoraj, pod 
przewodnictwem wojewody Gałeckiego, odbyła 
s:ę w województwie krakowskiem konferoneya 
Komfeyi walki z bezrobociem. Przedmiotem dy
skusyi było wskazanie najwięcej celowych ro- 
UAJ- publicznych dla zajęcia bezrobotnych'

dn. 2 maja z honorami wojskowymi.
Doczekał się wolnej Ojczyzny ten 

który w  zaraniu życia w  czapeczce gimnazyal- 
nej do oddziałów powstańczych należał ; 4-le- 
tniem wygnaniem zł  „bunt14 odpokutował. 
A  chociaż życie obraz dziadka-weterana w  ser-

i utrzymanie ruchu istniejących warsztatów 
pracy, oraz racyonalme zatrudnienie pracują
cych w nich robotników, a to w  związku z kre
dytem jodnego miliarda marek, wyjednanego 
dodatkowo przez Ministerstwo pracy i opieki 
społecznej na ożywienie akcyi budowlanej, 
a w szczególności na pożyczki dla większych 
miast w calem państwie. Po ustaleniu stanu 
bezrobocia, nie przedstawiającego się zresztą1 
groźni© w  obrębie województwa krakowskie 
go, a wywołanego chwilowym zastojem budo- 
wlanym, omówiono szczegółowo sprawę ezę-j 
ściowego zwalniania robotników salinarnycl 
w  Wieliczce i Bochni oraz rzekomego ogra j 
niczenia produkcji w  hucie żelaza w  Węgier 
skiej Górce. Jako najpilniejsze roboty publicz-, 
ne w  Krakowie wskazano: zabezpieczenie mia 
sta przed powodzią, budowę Akademii gómi-j 
czaj, laby skarbowej, budynków na pomieszczę-, 
nie urzędów, mieszczących się chwilowo w zar{ 
kładach dobroczynnych, oraz dalszą budowę; 
sądu w Tarnowie.

ROZDAWNICTWO DEPUTATÓW ROBOTNI-] 
CZYCH. Magistrat zawiadamia, ż© od soboty 
6 do 20 b. m. będą wydawań© uprawnionymi 
robotnikom deputaty robotnicze, tytułem za«- 
Ie^łych raeyi, a Jn. po 4 kg. chleba pszenno 
żytniego w  cenie 66 Mk. za 1 kg. i 1 kg 
ouikru białego w  cenie po 500 Mk. za 1 kg.

MŁODOCIANI PODRÓŻNICY BEZ PIENIĘ-, 
DZY. Ba dworcu krakowskim przytrzymane wczo* 
raj 12-letnią H. S„ zamieszkałą w Łaźni koto Bo
chni. Dziewczynka odbyła podróż z Jarosławia do! 
Krakowa bez biletu i nie miała pieniędzy na opła
tę karnej należytości kolejowoj, w wysokości 
8360 marek.

Również przytrzymano na dworcu lb-letniego MJ 
G. z Dąbrowy Górniczej, który z miejsca swego, 
zamieszkania jechał do Krakowa bez biletn. CliłoJ 
piec przvzriał się, że zbiegł z domu rodzicielskiego.'

m il io n o w e  k r a d z ie ż e  k ie s z o n k o w e ^
OnogcLaj dopuszczona się w tramwaju na lin!. 
I-szej awócn znacznych kradzieży kieszonkowy cli 
I tak: pani E. Flisze- skradziono z koszyka ręca-

Sybirak Iie?0 toreDkę, zawierającą 4 złote pierścionki 
’ z drogimi Kiunieniami. wartości miliona marek, 

a nadto 18.000 Mk. gotówką. _
W  tym samym wozie skradziono H. Kalmau 

z kieszeni płaszcza torebkę ze srebrnym naszyjni-j 
kiom i przyborami toaletowemi znacznej wartości 
W toku docliodzoń wykryto sprawczynie obu tych

dusz.kach dziecięcych zatrze, on krzyż swój jkra<lzieży w osobach Feficyi Mrowieć, stróżki do- 
Virtuti Militati jako najpiękniejszą spuściznę! mu i Stanisławy Wincenciak. Skradzione rzecajg; 
wnukom pozostawił. H. E. [odebrano i zwrócono poszkodowanym.

K R O N I K A .
GROBY ZASŁUŻONYCH W  KOŚCIELE ŚW.

W OJCIECHA W  PC ZNANIU.
Dnia 80 kwietnia b. r. odbyło się w  Pozna

niu zebranie, na którem przedstawiciele władz 
i towarzystw uchwalili, by kościół św. W ojcie
cha uczynić czeauś w rodzaju krakowskiej Skał
ki, t. j. kościołem pamiątkowym dia mężów 
zasłużonych Wielkopolski i miejscem pochowar 
nia ich zwłok doczesnych. Zebrani wybrali ko
mitet wykonawczy, pozostający pod protekto
ratem ks. Kardynała Prymasa. Nadmienić na
leży, że już przed wojną wmurowano w kościele 
św. Wojciecha szereg tablic pamiątkowych: 
gen. Arnilkara, Kosińskiego, gen. Mich. Sokol- 
nickiego, Karola Lilbelta, Karola Marcinkow
skiego i innych. Obecnie komitet wykonawczy

STAN ATMOSFERY: Obszar wysokiego ciśnie? 
nia utrzymywał się na południu Europy, natomiast 
niskiego ogarniał Anglię i morze Północne. W Pok 
8ce było naogół dość pogodnie, z wyjątkiem 
wschodu i południo-Vi schodu kraju, gdzie pod 
wpływem depresyi było pochmurno i padał deszcz.!

W  godzinach popołudniowych temperatura wa
hała się w granicach od 15° (Kraków) do 17* 
(Poznań), na wscnodzie zaś była znacznio niższą. 
(Pińsk 8*. Kiwerce' 7°). .

Kraków 8h: Ciśnienie 761.8, temperatura -4-11.G, 
maximum —}—15.9, minimum +4.4; opad: —. sta* 
nieba: dość pogodnie.

P r o g n o z a  na-pi ąt ek:  Przeważnie pochmur
no, cieplej, opady, wiatry a zachodu i  ęóŁnocn<£ 
zachodu.

m Z Polskf I re świat*.'
ZGON "a R T Y S T Y  M ALARZA A. 

BOWSKIEGO."Przsd paru dniami zmarł w W ais 
szawie na ciężką chorobę płuc artysta-malaro 

i i  porucznik W , P., Aleksander Grzybowską

GRZY-]



N r. 102. „CŁOfi NAjcIGCS- t dnia 6 maja, isfc- Edku

Urodzony w  Krakowie 1889 r., wychowanek 
tutejszej Akademii sztuk pięknych na kursie 

'prof. Dębickiego i  drezdeńskiej „Kunstge- 
weirbe Schnie” , specyalizcwał s:-ę zmarły głó- 

iwnis w plastyce scenicznej i sztuce dekoracyj
nej (dekoracye eto „Niebieskiego Ptaka”  Mae- 
tcrlirecka.) W  czasie wojny służył w  karpackiej 
brygadzie Hallera, dzieląc jej losy aż do in
ternowania przez Austryaków w r. 1918. 
,W ostatnim czasie, opuściwszy szeregi, poświę
c ił się umiłowanej pracy artystycznej, któ-ą 
przerwała nagła, przodwczesna śmierć.

UCZCZENIE PAMIĘCI MAŁACZEWSKIE- 
0 0  Ky mitet, który zawiązał się dła uczcze
nia nrzedweześnie zgasłego poety, ś, p. Euge
niusza Malaczewskiego, zamierza wznieść po- 
mnUc na jega mogile i  w  tym celu wydał gorą
cą odezwę ao bnołeczeństwa. Dzienniki war
szawskie otworzyły już listę składek.

Z PRASY. Redakcyę ,,Dz'"unika Poznańskie
go po pp. Noskowskim i Paszkowskim objął 
na razie p. Bolesław Szczepkowski.

Ł IK W ID A C YA  „RZECZYPOSPOLITEJ" 
W  W ILNIE. Z końcem kwietnia przestało wy
chodzić wileńskie wydanie „Rzeczypospolitej” . 
Od początku maja wydawany jest natomiast 
nowy dziennik pod nazwą „Dzień Wileński” . 
Do składu rodakcyi wejdzie większość redakto
rów ze zlikwidowanej „Rzpltcj” .

NOW A L ISTA  ADW OKATÓW  w  okręgu 
Izby adwokackiej we Lwowie —  jak donosi 
ostatni „Dziennik urzędowy Min. sprawiedliwo
ści”  _  obejmuje następujące nazwiska: Dr Zy
gmunt Atlas, Dr Jonasz Zoimer. Dr Otton Fry
deryk Scklofiser, Dr Fryderyk Kratter i Dr Da
wid Bez en. Są to niezawodnie palestranci „od 
naszej- wiary” .

ŻYDOWSKA FA B R YK A  DZWONÓW. Od
nośnie do notatki o żydowskiej fabryce dzwo
nów, „Kur. Powsz."’ donosi, że na podstawie 
rewizyt przeprowadzonej w niekoncesyomowa- 
nej i tajnej odlewni dzwonów Stanisława Ma- 
gasa, Lciby Bwgera i tow. w  Stanisławowie, 
rwładze zakwestyonowały trzy odlane dzwony 
-i 50 klg. metalu pochodzenia wojskowego.

KASA KOLEJOWA —  BANKIEM SPEKU
LACYJNYM . Wamz. „Gazeta Poranna”  otrzy
mała następującą depeszę ze Lwowa: Rewizya 
Kasy kolejowej w Rozwadowie wykazała 
4,780.000 marek niedoboru. Śledztwo stwier
dziło, że urzędnicy Kasowi używali kasy kole
jowej ja <0 banku, nie przelewali funduszów do 
kasy centralnej, lecz wypożyczali je na wyso
ki procent. Sumę 4.7000 tysięcy pożyczono 
hawiarzowi żydów  Majorowi.

ZJAZD ASTRONOMICZNY. W  Rzymie 
W warto wczoraj w obecności kró’a i następcy 
tronu, oraz wielu dyrektorów rozmaitych cfo- 
aerwatoryów astronomicznych , śv iata, zjazd 
Związków astronomicznych i geofizycznych.

ZawiadonTema i komunikaty,
TOW. OBR. ZACH. KRESÓW POLSKI przenio

sło biuro swe s realności przy ul. Retoryka 1. 5 
na ul. Wielopole !. 4, II p. Godziny urzędowe: od 
8—1 przed poł. i od 4 -6 po południu.

RAUT na Dom odooczynku dla pracujących 
Umysłowo odbędzie sie staraniem Związku intern 
gencyi polski oj Lnia 6 b. m. o godz. 8.30 wiecz. 
w  sali Tow. Tecen. (Straszewskiego 28). Część wo- 
kanią wypi tnią: śpiew —  p. Rigo, artystka opery, 
deklamacya — p. Niewiarowicz, gra" ua skrzyp
cach — p. Szapkowski. Po ukończeniu programu 
wokalnego, nastąpią tańce.

Wiadomości kościelne.
W SPÓLNA ADORACYA MĘSKA Najświęt

szego Sakramentu w kościele SS. Fellicyanek 
na Smoleńsku odbędzie się 7 b. m., t. j. w nie
dzielę, od g^dz. 3— 4 po południu.

CEGIEŁKI W AW ELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 24® -cią 

dzieci szkoły Nr.- 1 w Sosnowcu; 2444-tą Bogu, 
dziękując za szczęście —  Stanisław i Zofia Bu
rzyńscy, Warszawa, 29 ^tycznia 1921 r.; 2447 tą
pamięci ojca, uczestnika powstania r. 1863 — syn 
Maryau Turowski, Bieszą; 2446-stą Zygmunt o v i 
Siiwińskii.inu z okazyi imDnin — pracownicy wy- 
dfiału VIII Dyr. kolei peń«tw.; 2417 i 2448 F. K. 
U., Bi: wolsko; 2449-tą P. K. U. okręgu korpu
su V —> opłacając po 30.000 Mk. za ce- 

. giełl

MIAN< PANIE# Naczelnik państwa zamianował 
djwcnui Uniwersytetu Jagiell., Dra Wilhelma Sta- 
ronkę, nadzwyczajnym profesorem  ̂ chemii ogólnej 
W Akademii górniczej w Krakowie.

NEKROLOGIA.
S. p.. K a z i m i e r z  S z e l i g a  Żuławski, b. 

właściciel Młynnego w ziemi sądeckiej, ucze- 
st. d walk o wolność w 63 roku, ojciec przed- 
iweześnm '.gasłego poety, zmarł w Krośnie 29 
Ł wiotnia b. r., przeżywszy lat 75. •— Cześć 
. Jsgoi pamięci!

t  L e o p o l d  P o p i e l ,  zastępca wojewody 
s inisła,.FGwskiego i naczelnik wydziahi prezy- 
dyalnego województwa, znuuł nagle w  Tłu ma, 

nia 21 kwietnia b. r. w 67 roku życia.

Repertuar teatru utoj. la . i  S m M eU łifl,
Sobota 6 b. m„ „Tllic-i dziwna" Czyżowskiego.
Niedziela 7 b. m.: Po poi. „Pan obrońca" Mol- 

nara, wieczorem „Ulica dziwna".
Poniedziałek 8 b. m.: Po poł. „Dzieje salonu", 

wieczorem „Horsztyński".

Repertuar ,^Nowości",
Piątek 5 9. m.: Próba generalna.
Sobota 6 b. m.: „Szał miłości" — premiera.
Niedziela 7 b. m.: Po południu „Nitoucho",

wieczorem „Szał miłości".

Ze s&ortu.
Nasza reprezentacya.

Dotychczasowo dwa matche próbne naszej 
reprezentacyi, która ma’ spotkać się 14 b. m. 
z takąż drużyną węgierską, nie dają nam zbyt 
wielkich nadziei powodzenia. Musimy z przy
krością przyznać, że nie mamy graczy dojrza
łych do teamu a komisya Związku, która de
cyduje o ustawieniu zawodników, znajduje się 
w bardzo niemiłej sytnaeyi. Zaślepieni zwolen
nicy poszczególnych klubów, którzy często
kroć nie wiele mają pojęcia o piłce, narzucają 
swe zdanie, poparte tylko fałszywą ambicyą 
a nie znajomością rzeczy. Piszący słyszał mi
mochodem zdanie, że nailepszym obrońcą bę
dzie up. p. Cepurski. Zdaniom naszem gracz 
wymieniony nie powinien absolutnie znaleźć 
się w  zespole reprezentacyjnym —  każdy inny 
obrońca krakowskiego ldubu klasy A. jest 
szybszym pewniojszy i lepiej oryentuje się, niż 
wymieniony. Dowodem tego jaskrawym, iż 
trzy bramki, które zdobył team B., padły z je
go przewinienia, W  ataku Kuchar i Kowalski 
wykazali wielkie braki; Kuchar wykazuje wiel
kie niedomagania techniczne. Składu naszego 
teamu nie proponujemy, bo tu rozstrzyga tyl
ko komisya Związku; uragnieiny tylko, by ci, 
którzy posiadają mandat zestawienia drużyny, 
pamiętali o tom, że tu chodzi o bat wy naro
dowe a nie o uczynienie zadość ambieyom 
tych, którzy starają się na nich wpływać.

Równocześnie musimy zaznaczyć, iż żalono 
się u nas z wiciu stron ńa sekrelaryat P. Z. 
P. N., iż tenże bardzo niechętnie widzi zgła
szających się po bilety na tenże match i czę
sto odmawia ich z tłómaczeniem się, że 
jest wiele zamówień z „prowincyi". Zdaniom 
naszem publiczność krakowska, która od sze
regu lat popiorą nasze kluby, powinna bvć 
w pierwszym rzędzie uwzględnianą. Rzecz jar 
sna, że organizatorowie tych zawodów nie mo
gą zapomnieć o tych zwolennikach i pionie
rach sportu, któray z poza naszego miasta zja
dą na ten pierwszy międzynarodowy match 
na naszej ziemi. Spodziewamy się, że Związek 
nie zapomni o prasie tak uciski o i, jak i za
granicznej i nie potraktuje sprawozdawców 
sportowych jako „malum nece6sarium“ , czego 
przedsmak mieliśmy 3 maja

Teatr im . Słowackiego.
Alcest p. Krasnowiecklego.

Wtorkowe przedstawienie „Mizantropa" na
leży zaliczyć do artystycznych ewenementów. 
Ze sceny popłynął wiersz gorący, pełen psy
chologicznej treści, pełen stylu, a wreszcie pe
łen n  tmikL M;atean wrażenie, że ni stąd, ni 
z owąd zjawiła się prawdziwa deklamacya, ta 
co nie-poczyna się na końcu jęarka, ale w  głę
bi żywego serca. Cudu tego dokonał Alcest 
p. Krasuowieckiego. Z prawdziwem napięciem 
śledziłam grą tego młodego artysty. „Udźwi
gnie, czy nie udźwignie" —  stawiałem sobie 
pytanie po pierwszym akcie —  zdawało mi się 
bowiem, że kto w tokiem tempie zaczyna, ten 
musi zwolnić u mety. Atoli doznałem miłego 
zawodu. P. Krasnowlecłd opuścił scenę tak, 
jak Opuszcza ją rasowy aktor, to znaczy nie 
„zgrał się", ale grał żeby „,wygrać" i wynieść 
za kulisy powiększony doświadczeniem i po
wodzeniem kapitał swojej twórczości. Kapitał 
w  szozerem złocie. Ani przez chwilę nie za
szeleścił papier, ani razu nie zawył tani patos, 
ani razu trupi, konwencyonalny, z teatralnych 
podręczników zaczerpnięty gest nie skalał rąk 
i nóg a-tysńy. Cała rola była wy razem we
wnętrznej konieczności, mrówczej pracy i na
prawdę orlego polotu —  była wyznaniem umi
łowania, była prawda. Młodość, burzliwa mło
dość szumiąca w  młodych żyłach i pojęta przez 
młody, bystry mózg, oto wtorkowy Alcest, mo
że najlepszy, jakiego dotąd w  Polsce widzia
łem.

I  z radością powtarzałem sobie, że W Kra
kowie znowu rozrasta ją się dwa wybitne talen
ty, które czują i rzeźbią wiązaną mowę: p. Kra
su ow i^ki i p. Szymański. TYlko więcej Szeks
pira, Moliera, Fredry i Słowackiego w reper
tuarze, a wlel^jy wykonawcy i twórcy rozwalą 
grobowiec zifSiny kinem i, prędzej, niż przy
puszczamy, zmartwychwstaną.

K. H. RostworowskL

C tea trów  krakowskich .
'  „ULICA D ąW N A" K. CZYŻOWSKIEGO. Przy
jęta z uznaniem na wczoi ajszej premierze w tea
trze Słowackiego nowość, polska K. Czyżowskiego 
<L.la wielki sukces reżyseryi i wystawie, świetnie 
dostosowanym do nowej tri śoi i formy tego dzieła. 
I omQważ dzisiejsze przedstawienie jest w zupełno
ści i ̂ sprzedane, bilety nabycia są tylko na so
botę niedzielę. \

Poczynając od niedzieli 7 b. m., przed- tawirnia 
Vipohidniowe rozpoczynać śię b^dą o g idz. 3.30.

Z  TEATRU „NOWOŚCI" k"n: mik u ją: Dziś
fni tek), z powodu generalnej próby „Szału miło- 

teatr będzie zamknięty. W sobotę 6 b. m. 
premiera „Szału miłości", niezwykle interesujące 
■operetki znakomitego węgierskiego kompozytora, 
Ahpbza Battikaya.

Z sali koncertowe).
Koncert symfoniczny. Dyrygent Górzyński, 

solista prof. Skarżyński.
Niedzielny koncert symfoniczny poświęcony 

był muzyce rosyjskiej, którą rupreaentc wał 
, lowiski, Ghizunow i Dawidów. Orkiestra 

symfoniczna pod batutą Górzyńskiego, wycho
wanka krakowskiego Korserwatorj um, wyko
nały z precyzyą rytmiczną i subtelnem cienio
waniem poemat symfoniczny „Trzy palmy", 
a z porywającym rozm ichem i żywiołowością 
ca* w jtUj, Rymfonię Glarunowa. Temperament 
młodego dyrygenta udzielił się wppółwykona-

wcom, a poezya rosyjskiej duszy przemówiła 
tonami tęsknoty i stepowych bezkresów, _ już 
to pomrukami. wi< hrów, hulających po równiach 
Ros^i, które wcliłonął i w szatę ludowych mo
tywów przybrał je^cn z najgłębszych jej pie- 
śniaray.

Koncert Dawidowa, poważny i piękny w swej 
linii melodycznej znalazł godnego wykonawcę 
w osobie znanego ze swej wieloletnie., artysty
cznej i pedagogicznej działalności profesora tu
tejszego konserwatoryuiL p. St"rżyjlBUiogo.

Całość pregramu grzeszyła długością, kon
cert zakończył się koło godz. drugiej. Niestety 
trzeba wziąć pod uwagę, że koncerty symfoni
czne muszą najpierw ■wykształcić pewien za- 
stęf słuchaczów, którzyby boz zuuzeoii mogli 
podążać za myślą anuestramą, a stąd progra
my powinnyby »ię str«szczać w  obrębie dwóch 
godzin.

Dr Melania Grafczyńska.

Komuniści przed sądem.
.W czoraj przed ławą przysięgłych w krakow

skim sądzie okr. karnym, rozpoczęła się roz
prawa przeciwko Dr Zygmuntowi Wodeckiemu? 
komisarzowi kolejowemu; Dr Bolesławowi 
Drobneruwi, chomikowi i kierownikowi firmy 
„Drobnnr" w Krakowie: Bolesławowi Bednar
czykowi, ślusarzowi warsztatów kolejowych; 
SamuHowii Blumowi reete Mendelbaumowi, 
ajentowi handlowemu, oraz Michałowi Hoff
manowi, urzędnikowi Miejskiej Kasy Chorych 
w Krakowie, oskarżonym o zbrodnię zdrady 
głównej.

P. P. S. przygotowuje generalny strajk.
Tło, na jakiem przyszło de aresztowania 

oskarżonych, oddaje bardzo szczegółowo akt 
oskarżenia, z  którego wyjmujemy iiajważniej- 
szo^ustępy:

Zw iązkl zawodowe, grupujące się kolo sztan
daru P. P. S., przygotowały już w grudni u 
1920 r. generalny strajk wszyatkicłi pracowni
ków w całej Polsce, rzekemó celem wywal
czenia korzystniejszych uposażeń i uzyskania 
lepszej aprowizacpi. W  rzeczywistości parły^ te 
związki do tego strajku wskutek agitacyi i pro
pagandy komunistycznej, zalewającej Polskę 
bezustannie i z coraz większą inumzywnością, 
szczególnie z sąsiedniego państwa rosyjskiego. 
Ten generalny strajk, zapowiedziany na dzień 
1 marca 1921 r., miai wybuchnąć na hasło da
no z Warszawy. Im bliższy był ten dzień, tern 
częstszo odbywały się zgromadzenia i zebra
nia P. P. S. publiczno i poufne i tem namię
tniejsze oraz bardziej podburzające stawały się 
praomówienia przewodników togo ruchu.

Agitacya komunistyczna na terenie krakowskim
W  grudniu 1920 odbyło się w Teatrze Po

wszechnym w Krakowie publiczne zgromadzenie 
P. P. S., na którem mówcy wypór iadali pogróżki 
pod adresem rządu, iż krew pfTeje się na uli
cach, jeżpli robotnicy do określonego terminu 
(22 grudnia 19201 nie otrzymają maki i że 
urzędy aprowizacyjne pójdą z. dymem. Wre 
szcie grożono, że Witosowi, ówczosuumu pro- 
liderowi, ni^-pomnik, lecz szubienica będzie po
stawiona. W  szeregu mówców oskarżony Hoff
man zapowiadał, że „jeżeli rząd do środy nie 
da.tarczy mąki robotnikom, wtedy „fury głod
nym masom ludowym wskażemy jut miejsce, 
gdzie mają szukać żywności, ujmiemy w  swe 
ręce rządy, a one zaczną się o j  tego, że wy
budujemy na rynku krakowskim szubienicę".

Dalszym z namiętniejszych mówców i agi
tatorów fcył Dr Bolesław Drobner, który wołał, 
iż walkę z rządem należy rozpocząć z większą 
siłą^d „stworzyć rząd nawskdś rototaiczo- 
ludOi/y. Niech żyje rewolucji?". Przemówienia 
te w takim stopniu podziałały na bezkryty
czny tłum, iż odezwały się glosy: „pójdziemy 
na noże, naostrzyć siekiery, przygotować ka
rabiny maszyttpwe i t. d.“

Bezpośrednio przed strajkiem generalnym 
odbył się w Krakowie szereg zgromadzeń, na 
których oskarżeni podburzali robotników agi- 
tacyjnami przemowami- „Czerwony sztanllar —  
wołał Dr Drobner —  przesiąknięty nie błęki
tem Sapiehów, ale krwią robotnika polskiego, 
zatryumfować musi wkrótce i zatknięty na gru
zach ustroju społecznego obwieści wnet światu 
zwycięstwo prawdy; austryacki system mhi- 
taiyzuwania robotników za pomocą stryczka 
i bagnetu żandarmskidgo... nie zmienił się ani 
na jotę... obecnie 6tawia się brata przecivy bra
tu, wciskając broń morderczą do ręki".

Następnego dnia, ł. j. 1 marca 1921,  ̂pdbyło 
się zgronudzenie pod tionnniki te Mickiewicza, 
na którem podburzali robotników Dr Bolesł iw 
Drobner i Bolesław Bednarcw ł . Praemawiał 
także Samuel Blum. Ten przedstawiając konie
czność walki z rządem, oświadczył, że robo. 
tnicy nie chcą takiej. Polski jaką ona Jest, bo 
Polska musi być eocyallstyczną, że godzina 
wielkiego czynu nadchodzi. Na jego^ zapytanie, 
do zebranych wystosowane, czy wiedzą, jaki 
to czyn, f»adly z tłumu okrzyki: „wiemy, re- 
wolucya!"

Fiasko zabiegów P. P  S.
Mimo tych zgromadzeń strajk generalny nie 

nastąpił, a telnsamem załamała się ta na sze
roką skałę w całej Polsce zakrojona agitacya 
i propaganoa komunistyczna. Większość społe
czeństwa pOiSkiego nie dała się porwać w wir 
"brodniczych i szaleńczych wystąpień przeciw
ko rządowi i Ojczyźnie, cie uległa edezwem, 
wydanym do wszystkich robofarków polskich, 
względnie do kolejarzy, a nawołującym do sc-

lidarności proletaryatu, do powszechnego 
strajku, do walki rewolucyjnej przeciw rządo
wi kapitalistycznemu, buiżuazyi, jiiinjSŁiu.nn, ge
nerałom i t. d.

Także w  drugiej połowie 1921 r. zanosiło się 
na strajk kolejarzy, który iednak mimc urzą
dzonych zgromadzeń i podburzających mów 
oskarżonych, nie przyszedł do skutku.

Wszyscy obwinieni dopuścili się —  wedle 
końcowych słów motywów aktu oskarżenia —  
zdrady staniu przez agitacyę komunistyczną 
i działali przy wszystudch swoich wystąpie
niach publicznych z pobudek politycznych, 
a ta ich działalność, ujawniając" się w rozmai
tej formie agitacyjnej jako oddźwięk propa
gandy komunistycznej, idącej z Rosyi, była 
bozsp zecznle zbrodni ;zą wobec w.asnegc pań
stwa.

'N a  rozprawie.
Po odczytaniu aktu ^skarżenia przewodni

czący kazał pozostać na sali tylko Dr Wode
ckiemu, a innych oskarżonych odprowadzić do 
celi.

Dr Wodecki wygłosił l 1/* godzinną przemo
wę, w której skreślił swoją działalność w związ
kach zawodowych. Oskarżony twierdzi, że nie 
jest komunistą i że e dkąd wysrąpił z P. P. S. 
nie należy dc żadnej partyi, bo każda —  jak 
mówi —  jest zła. Agitacyi bolszewickiej me 
prowadził, słów wypowiedzianych na zgroma
dzeniach nis pamięta; niektóre zdar ła cytować 
ne w  akcie oskarżenia, są —  jak twierdzi —  
tale nielogiczne, iż wprost wyklucza, by po
dobną myśl zdradził. Bierze udział w  mchu 
zawodowym, widzi w nim bowiem lepszą przy
szłość Polski. Stara się wyKUzać, iż Anglia 
zarzuciła politykę ścigania strajków. W  Pol
sce związki te a szczególnie związek kolejarzy, 
spotkały się z nieufnością i niechęcią państwa. 
Lud —  mówi niema krwiożerczych instynktów. 
W  Arglii rewolucyoniści powiesili króla, we 
Francyi wymordowano ród królewski; w  Pol
sce w  czasie Sejmu Czteroletniego rewolucyo
niści, klęcząc przed uświęconą głową króla, 
prosili gio, by podpisał deklaracyę. Rcwolu- 
cya —  mówi —  nio musi być krwawą.

W  dalszym ciągu swojej mowy programowo- 
obronnej Di Wodecki cytuje ustęp z dzida Re- 
nana, kióry opisuując początki chrześcijań
stwa, uważa j > jako ruch rewolucyjny prze
ciwko Rzymowi pogańskiemu.

Rozprawie przewo-lniczy e. s. Turowkiz. wo- 
tuje s. s. o.: Raczyński i Kraus, oskarża prok. 
Sozańsfci. Brouią: Hoffmana —  Dr Heski, Blu- 
ma —  Dr Bross, Bednarczyka —  Dr Roseu- 
zwcig, zaś Dr Wodeckiego i Dr Drołmera bro
ni adw. Dr WożniakowskL

Rozprawa rezpisana jest na 8 dnL Wstęp 
za biletami.

carya: ti-ans. 792 i pół, 795, sprzedaż 792. ku-, 
pno 784; Wiedeń: trans. 50 i pók 5u; sprzedał 
50 i pół, kupno 49 i pół.

WYiCAZ GIEŁDY W KRAKUWIC
z dnia 4 maja 1922 r. t . sV

Wiadomości gospodarcze.
WIADOMOŚCI Z G IEŁDY KRAKOW SKIEJ.

Usposobienie czwartkowego zebrania giełdowe
go nie megło znaczniejszym zmianom. Temden- 
cya dla walut obcych i dewiz wykazuje pewne 
fiuktuacye, a mianowicie: kształtowała się
zwyżkowe jedynie dla koruny czeskiej efekty
wnej i przekazowej, dolary utrzymywały sie na 
onegdajszyan poziomie swego kursu, marka 
niemiecka i  korona niem. aiustryaoka odabły 
w dzisiejszych szacowaniach, waluty zachodnie 
pozostały mniej więcej bez zmiany. Ruch prze
kazowy słaby. , -

Akcye bankowe 5 papiery procentowe zawsze 
bez chętnych nabywców 

Obrony akcyami przemysłowemu, hamdlowemi 
i gómiteemi, bez szczególniejszego ożywienia, 
przeważnie olhywały się po kui-sach utizyma- 
nyeh, dis nieatórych tvlko ga .unków z tem- 
deneyą lekko zniżkową. Nabrarano: Zieleniew
ski, P. T. H., Po'ska Nafta, Parowozy, Trzebi
nia żelazo, Siersza górnicza, Chodorów (zniżko
we), Pocisk, Pezet, Krakus (zniżkowo).

Szacowania c zwartkowe wynosiły: dolary 
amor. 4000 m., dolary kanad. 3750 m., funty 
szlerl. 17.700 m., frartld szwaj<v 765— 770 m., 
franki framc. 365 m., franki belg. 325— 330 m., 
liry 205 m., leje 25 m., korona szwedz. 970 m., 
korona duńska 800 m., korona norw. 700 m., 
koi-ona czeska 79 m., korona węg. 5.20 m., 
korona austc. niem. 49 fen., flor. holond, 1415 
m., marka niemiecka 13.75 m.

Przekazy: na Berlin 14 m., na Pragę 79.75 m., 
na Wiedeń 50 i pół femiga.

•KURSA.
Warszawa. P. A. T. G idłd* warszawska 

z dnia 4 b. m, W  a I u t y: Dolary Stanów Z i>  
dnoezonych: trans. 3970, 3995, 398C, sprzedaż 
4000, kupno 3960; kanadyjskie: trans. 38^0.
C z e k i :  Gdańsk: trans. 13.80, 13.67 i  pół, 
sprzedaż 13.85, kupne 13.45; Bdgia: trans. 835. 
334 i pół, sprzedaż 336 i pół, kupno 332 i pół; 
Berlin: trans. 13 70, 13.9C, 13.65, sprzedaż 1S.85 
kupno 13.45: Londyn: trans. 17.70% 17.851 
17.775, sprzedaż 17.875, kupno 17.675; Nowy 
Jork: trans. — , sprzedaż 4000. kupno 3900 dre 
br : sprzodcż 3980. kupno 3940; Paryż: trans. 
363 i pół, 366 i pół, 364*/«, sprzedaż 336*/«, 
kupno 362*/«; Praga: trans. 78, 79 i  pół, Szwaj-
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Waluty 1 tf«vixyt
D olary St ZJ. .

• kanady jsk ie  * •
Frank i franenaki® . .

»  balgijak ia •
.  E sw a jcaraU r •

F o n ty  aaterlingl .  • - 1
Marki niemieckie * : ^
Korony a n a trya ck te  .

a czecho-slowaekia •
» w ig ie rsk ie  . ,
a c rwedskia . * .
a dnAakie « *  .
a norw esk i#  •  >_ h

t a l  rnm adskie • • ” * :•
L iry  w łosk ie . . . ;
M ark i fińalUs 
F loreny  holenderskie  
R obie  carskie p r  500 ib , 

a dumakie »  100 n 
. 1000 .

Akeye bank*w#:
Polski Bank Przemysłowy .
Bank Hlpołecsny •

 ̂ tfałnpoieki . . . .  
Zlemeki Bonk Kredytowy . *
Powszechny Bank Kredytowy S. A. 
Bank Ziemski dla Kretów. Ładcot 
Bank Handlowy w Warszawie 
Bank Kredytowy w Warszawie 
Bana Związku Spółek Zarobkowych 
Pank Komercyalny .
Wiedeński Bank Związkowy . 
„Merkur* T. A. Bank i Kantor

• A'*

• V •

Akcye Tow. handL 1 przemy
Polskie Tow handlowe I i Tlr era. 
Pllbor 8p. a. h.-prz. Ł J. Borkowski 
Handlowa Bpótka akc.
„Polski 01ob“ Tow. transport -handl. 
C. Hartwię. Dom eksp.<han. Poznań 
Żegluga Po’aka .
Warsa. Tow. akc. Handlu i Żeglugi. 
Zieleniewski , .
H. Cegielski, fabr. maszyn Poznań 
Warsz. Sp. akc. Bad Par. I. - III. em. 
„Lemiesz* fabryki maszyn roln. 
Trzebinia tabr. maaa.. I nar*, roln. 4ens 
Załady amnnirrine .Pocisk*
Huta żelazna, Kraków 
„Automolor* fabryka samochodów . 
Fabr. Porlland-Cementu. Szoaakowa 
-Górka* fabryka cementu . .
GaL akc. Zakłady Górnicze Siersza • 
.Tepege* ôw, dla î rzeds. górek*, 
oka akc. przem.raf. ł gazów ziomn. . 
Kornackie Towarzystwo naftdVe . 
Akcyjna Tow. naftowe .Gallcya* 
A*T. dła przem. ol akaL (d. D Faalo) 
Po ska Nafta . . .
Elektiownia w Sierszy III. em. 
„Oikos* *T. A. ą
„Pezet* Powszechne zakłady bodowi. 
Fabryka przetw. tłuszcz, w Trzebini 
.Krakus* Zjedn. fabr.przetwór, wysk. 
Fabryka porcelany w. Ćmielowie.

■ -abr. i Raf. cukru ar Bhodorowie
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iSZYNY DO PISAfM
M  RAGHOWAHIA, PSWIEUiiA 
|  | x i  KOPIOWANIA
wszem!j przybory, części składowe. 

=  WARSZTATY SEPARACYJNE: —  
“  K R A K Ó W

m m
Floryańska 49.

T e it fo a  K77. .13*

Nowość wydawnicza i

czyli tajemnico "enjtisza drukarni i  
'  dla miodziaźy ot la t 13 do 103.v

u p łH ła
B re n ii łrw a  O i t r jw łk i

Cena M. 1820*—
Nakład Książnicy Paisklsj T. N. S. W.,1

L w h ,  [ z a m i e t k i ą a  12.  l a m a h a  h m  S « i M  59. )
Do «*ay powyłaiel dolicrt >!<; 2Q0jt dod«tk« !

4roijini&a»ia. 6*1

H4ZIMIŁRZ 20H H
o o w ata l ziemski,

przeżywszy lat 80, po długiej h cięż
kiej chorobie, opałxzony św. aakra- 
mentan i, zasnął w Panu dnia 2-go 
maja 1922 r, w Earomie, w ziemi 

miechowskiej.

Pli beicitatwo tstobna
h z -  swłokack odprawienem zostasi* w piątek
d: la 5 b. tn o fodz. 10 raao w kościele **- 
raflalaym, poczeoi nastąpi cksportacja wprost 

•na cmentarz, aa który-to suntny obrzęd stro
skana tona i dzieci zapraszają Krewnych, 

Przyjaciół i Znajomych.

K

I

N

O

Od wtorku a do poniedaiatfru 8 maJaTb. roku

AS
^lodfela wiosenna firmy BOGUSŁAW HERSE.

Szatani zagłady
Pierwszy epizod „KradzJeł torpedy*1.

Atrakcyjny fllir ameryk. w 6 epizod. W g# roli MIS LEACH BAIRD.

w Krakowie, ut. Sertrady Ł. 5.
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M u s z y n y  „ d o  p i s a n i a

nowe i używane, 
przybory biurowe.

Warsztat reDaracyiny.

Rudolf N o w a k
M r o k ó w ,  G r o d s k a  4 4

i w s j ś c i s  S o n a c K ?  J D ! —  T e l e f o n  3541
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WIATRAK.
P o w h ś ć  współczesna.

23

—W is  Pan Bóg podniósł na ■wysokie urzę
d y  nie dla- was, abyście sami swoich pożyt
ków  pilnowali; ale dla ludu, k tóry wam Pan 
Bóg powierzył, abyście mu sprawiedliwość 
i pokój, który od Pana Boga 'bierzecie, 
spuszczali.

...Miłujcie tę ojczyznę swoją i  to  Jc.uza- 
Icm swoie!“

Czy nowoczesny jakiś • Skarga zdołałby 
w  tym wiatraku seyniar yin wzbudzić cpa- 
m iętan.e?'

Be, że miłość dla tego Jeruzalem polskie
go istnieje —  o tem Naw rot nie wątpił.

Brak tam tylko zrozumienia rzeczywisto
ści, perspektywy szerokiej, rozpanoszyła na
tomiast Zby tnia zapamiętałość- j rozpaczliwa
ślepota.

Dlaczego taik mało ludzi silnych, świado
mych, nieugiętych.

Dlaczego?
W yciągn ięty pewnego dnia na słówka 

przez Czerskiego, z którym się zżył w ostat
nich czasach, wywnętrzył się ze swoich 
zwątpień i boleści. Długo słuchał go Ozcr&id 
uważnie, a po twarzy przebiegał kilkakrot
nie jakgdyby obłok smutku. K iedy zaś 'Na
wrot. zakończył zwierzenia rozpaezłiwom py
taniem.

—  Co tu począć, co robić? —  Czerski nie 
wytrzym a! i ironicznie jak zwykle odpo
wiedział.

—  C zyńcie. to, co już trzecia część na

szego społeczeństwa oddawnA z powodze
niem uprawia.

Nawrot wpari się wyczekująco w twarz 
cynika, a ten cedził słowa powoli.

—  Skoro całe społeczeństwo pójdzie śla
dem tej jednej trzeciej, nastąoi idealna ró
wnowaga sd. W ówczas będzie w  kraju zu
pełnie dobrze.

Zaśmiał się cicho.
—  -Grajcie na giełdzie i to... na zniżkę 

marki polskiej.

XI.

T o  była jedna strona życia jego. W alczy ły  
w nim jednak dwa nnrty jednakowo głębo
kie i silne. „

W zloty i upadki duchowo, do których do
prowadzały go  sprawy publiczne, przeżywa
ne jako najbardziej osobiste zdarzenia, skła
dały sie na jeden nurt, —- sielanka miłosna 
stanowiła dragi.

Miłość objęła Nawrota gwałtownym pło
mieniem dodając bezsprzecznie sit w  chwi
lach, kiedy chwytała go  zbyt. gwałtownie 
hairdra, na widok tamtych. 1 naodwrót, 
kiedy spadały nań rzadkie zresztą, chwile 
zwątpienia w miłość Heleny, podtrzym y
wała go  na duchu troska o sprawy ogólne.

W łaściw ie oboje zd a w a lis o b ie  sprawę 
z tego, że się naw zajem kochają, pław li się 
w błękitnych toniach uczucia ale, dotych
czas nie wypowiedzieli sobie tego słowami. 
Było w tern dużo czanu i tajemniczości. 
O uczuciach wzajemnych wć-wiły błyski 
ccz-u, żywe rumieńce, drżenie rąk, podniece
nie ogólne. No i ta- jakaś dziwna wiara 
w  siebie. Brakło ty lko słów. Nawrot byłby 
zresztą już dawno zerwał niecierpliwą ręką 
tę srebrną sieć pajęczą, gdyby n ’e wola H e

leny. Ona urn M a  tworzyć z  niej w  takich 
chwilach sieć stalową, wobec której zapędy 
Nawrota, g rs ły  momentalnie.

W idyw ał' się niem-ai codziennie a często, 
dwa i trzy razy. P rzy każdem spotkaniu wi
tali się jednak tek  radośnie, yiikguyby się 
nie w idzieli lata cale, żegnali ze smutkiem, 
jakgdyby rozstawali na zawsze. Nawnot pa
nował w  tych wypadkach bardziej nad sobą, 
ale pani Helena wkładała w takie momenty 
całą dufeę, a  częstokroć pod wpływem bolu 
urąła oczy mgłą zasnute.

Niejednokrotnie proponowała Helena spo 
tkania jakieś na mieście. W ybierali na tan 
cel ustronną ewkiertnkę lub kaplicę kościel
ną Helena przychodziła zaroszę punktualnie, 
ale niezwykle podniecona, Ggiądala. się nie
spokojnie dookoła* lękając spotkania. z  kimś 
znajomym, denerwowała i skracała chwile 
widzenia do absusdu. Początkowo nie poj: 
mowa! tęu^yzachowania Heleny, w ięc uspo
kajał ją  tłumacząc, żc niepopółniają przecież 
żadnych zdcctż-nośca, i e  oboje są niezależni, 
ona przyznawała mu słuszność, na oliwiło 
uspokajała .się i znowu drżała z podniecenia

jUCiT.TOwego-.
1 Nawrot .przęstał w ięc zwracać uwagę na te 
j dziw acrwa i oddawał się w  zupełności słod 
kim chwilCKii obcowania z kochaną kobietą. 
Na myśl mu nawet nie przychodziło, że H e
lena tworzy w  sobie sztucznie takie podnie
cenia, że'm oce imitować pensjonarskie ren- 
dóz-vous z ich. n ecdiłąezrym strachem i, że 
daje się następnie ponosić urojeniom • przoj- 
m.ując nidm; do głębi i na. sbrjo. Mógłby ją 
ktoś'nazwać komediantką, ale uczyniłby jej 
krzywdo, gdyż to wszystko było jedynie 
spóźnioaą, ale konieczną reakcją. Poprosta 
całkiem w głowie tej kobiety nie mogła się

pomieścić myśl o mfflości prostej, bez roman
tycznych przesileń c-zy zawikłań, bez ta
jemnych a dzulych wzdychań, tak jak  bigot 
nie zrozumie, że można się modlić żarliwie 
bez słów, iklękania i znaczenia krzyżem. 
Zżyli się zresztą z soilą szybko i całkowicie.

Kobiecym ' iiistynlrten umiała wyciągać 
z Nawrota bolesne wątpliiiwidśći. wprawdzie 
często stawała wobec nich bezładna, ale zna
cznie częściej umiała z  prostotą jaśniejszemi 
natchnąć go  myślami. Gawędzili długie go
dziny. On zapominał wówczas, że mówi do 
kobiety może niezupełni* do taiki-eh zwierzeń 
;>rzvgot«i wanej, zdradzając się ze swoimi po
mysłami, któro mu dyktowała natura czyn
na, właściwie teraz na terenie sejmowym 
skrępowana, a ona przejmowała się jego sta 
watoi do głębi.

Czasami schodzili na. ternaby bardziej oso
bisto. B y ły  to ąresztą rżadbie chwke. Uwagi 
swoje kończyła zwykle: Heteua w  ten sposób.

—  No, ale mam m dztaję, że w  przyszło
ści lepiej to uraąciżimęu

W ypowiadała te słowa bez jakiejś szcize- 
gólnęj intonacji, boa w yjątkowego marko
wania twarzą Itub , pedicęśLania wzrokiem, 
lecz w  sposób jak najbaydźiej natuialny, 
a jednak... Nywroit wchłaniał je i  promieniał 
z radości. One były. dla niego najce-miie jazem 
objawieniem. I jak  skąpiec, ażeby módz się 
niemi nasycić, chytrze wszczynał taicie roz
mowy. A  k iedy znow-uż Helena sjlostrzegła 
w oczach Nawrota. błyski, które zapowiadać 
się zdawały ostateczną chwilę, spłoniona 
i zaniepokojona zamykała mm usta, rozkazu
jąc grzecznie calorafcó różowo paznokietki. 
I  zanim zdołał się spostr-zedz, umykaia .owi
nięta czarem rozkosznym, nueącysY/ywblną 
jakąś nutę.

Kochała Nawrota, ale... za wszelką cenę 
chciała opóźnić ową chwilę, po której mógł’ 
nastąpić ślub, a potem... brr. Myś! o tom go* 
spodarowaniu miłosnem psuła jej całą idylto.

Nawrot, zasta naw tając się n iejednokrotne 
nad tajemniczą si-ą pociągającą go tak bez-' 
względnie, niemal pierwotnie ku tej kobiecie 
stwierdzał, że po'^a‘r pięknością fizyczną nie
zw ykle bujną i oryg halną, pociągała go  ku 
niej niemal groteskowa, niespokojna różno
rodność. je j charakteru, myśli i uczuć. Zmie
niają się niemal z godziny mi godzinę. Raz-, 
była czuła, i sentymentalna, to  znowniż bry
zgała niewiara, graniczącą z cynizmem. In
nym znowty. razem była jak chłopak wiejski 
rozhukana, tryumfująco wesoła. Grało w ów 
czas w je j twarzy słońce, mieńcie tysiącem 
skier brytanuowych w  hichłiwej. imstaoi, 
W  takfyjS ciuwiilajch nie istnieli dia niej lu
dzie, konwenanse, nie było ulicy, teatru ćzy 
loikhłu;publicznego. W eseliła się żaś tak A * ,  
frasobliwie, po dziecięcemu, że kto ży ł p rzy
gładź! się je j Z 'za infcej osiowaniem i sam ta
ja ł w śmiechu. Czasami wybiuchała gw ał
townym gniewem, aśe ten nie tirwał ułiigo. 
Bywała» wówczas zła, ale nigdy fizyczn ie 
odpychająca. Lękała  się wsizystkiego: my
szy, pająka, dużej miuęljy, a równocześnie- 
lubiła wchodzić w  uhj!ep?;zą kom itywę z psa 
mi, n iekiedy z głodu warczącymi dziko. 
Z przyjemnością prawdziwą wsłuchiwał się 
w opowieści, jakie snuła niekiedy dziecku 
na temat życia  psiego, zdumiewając, jak  
plastycznie, prawdziwie i pociągająco przed
stawić umie psie boje i niedole, radości, chy- 
trości i mądrości. Bodziu-, la ł w niej pozą. 
tem takit, smak autystyczny a przedew szybi
kiem serre-e czujące głęboko.

(C iąg dalszy nastąpi).

ITTWSH mtf'MUMMW

emiyrafa-Trawiacza
(kliszecza)

Retuszera ki:”  
Maszynistę tsriskar za  

i i ł o g f a n u n e g o

Łft stałe i fiwyjetnue stanowiska poszukują 
zaraz lab pćżiiej ! uprasza o zgłoszenia:

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 
• Poznań. fcs

k c s t ł ią  poiywk«ą

d i a  t i r o b S u  JDRELlRAa
K rak ćw , K ao ttr M a  23. Tel. 1455. 636

ZS(bROvlfY

SKLEP YYTOwlOWY
w Krakowie, ul. Florjsńska L. 8.

Pa lo ca  n t'p r ze d n io / s z a  J  jakości

HYGIENICZNE TUTKI
I BIBUŁKĘ DO PAPIEROSÓW  

wyrobu fabryki
W ŁADYSŁAW t  PAOACZA i Sp
0( « z  w s z e lk  a  g n ^ t o r y  d e  p a le n ia

po eenaen prry.tfpnyclŁ. HCO

W CkręgoACj Dyrekcji Robót Publicznych 
Województwa Białostockiego waku|o
posadą r e f e r e n t a

*■ Oddziale drogowym Dyrekcji z siedzibę w Bia
łymstoku z poborami Vli-ej kategorji płac urzę
dników państwowych, oraz dodatkiem kresowym.
0  powyższą posadę tr«oęą się , ubiegać inżynierówia

posiadający:
l> Obywatelstwo polsk e; i:) nieprzekroczony 40-ty 
rok życia; 3) biegłą znajomość języka polskiego w sło
wie i piśmie; •) świadectwo ukończenia oddziału in- 
iynierji Udowef, politechniki lub równorzędnego za
kładu naukowego ze wszystkiemi przepisanemi egza
minami; 51 lO-ii letnią praktykę w dziedz nie buauwy
1 konserwach dróg i mostów; 6) znajomość admini
stracji poiSkiej; 7) umiejętność prowadzenia referatu.

Posada bęaz:e nadana prowizorycznie przyczem 
w razie dodatnich wyniirów służby może nastąnić sta
bilizacja w terminie przewidzianym ustawą o państwo
wej służbie cywilnej.

Podani z  odp sarni świadectw, oraz powołaniem 
s!ę na poważne referencje należy składać do Dyrekcji 
(Białystok pałac Branickich) w terminie do dnia 20 
maja b. r. — Podania nieuwzględuione pozostaną bez 
odpowiedzi. Ó45

- r -

NAJTAŃ3ZE OGNIOTRWAŁE

BUDYNKI i DACHY
są z piasku i cementu: cieple, suche, zdro
we, ładne, łtażdy może sobie lub dla dru
gich, (z dużym zyskiem) wyrabiać mater
iał (pustaki i dachówkę) na naszych tanich 
formach i maszynach. 13 medali, setki 
świadec w i po iziękowaó. Takież formy 
do wyrobu: cegły, cembrowiny, rur, sącz
ków, płyt, slupów, schodów, żłobów, ko
ryt i t, pn a także cement, -w apno i papę 

dachową polecają
3. m & m tSSECKi i S-ka
Warszawa, ul. Czackiego 9

(dawnie, Włodzimierska). 617

S a r a s  n a  s p r z e d a ł
kilkanaśaic m ają tków ziem
skich od  100(1 m órg  do  (50 0 
z  o b c y .h  rąk bardzo koizy- 
s tna  okazya, inwentarz  ży
wy i m ar tw y  n a d k „m rk ' .n y  
re ty: od  3 0 do 120 md Kil
kanaście  fo lwarków od 2"<0 
do  900 m ó rg  z nadkom pie -  
tnem  inw en te r iem  żywym 
i m ar tw ym  cen?.: Od 2"' do  
60 mil. P o s iad am y  w ięk
szy  w ybór  m łynów w o 
dnych i pa row ych  r d  12 da 
60 mi!, o raz  kilkanaście 
tartaków, fabryk, cegielni, ,  
d o m ó w  przem ysłowych ,
boieii, również posiadamy 
gospodarstwa mniejsze od 
10 do 200 ntrg. w tem nad
zwyczajnie piękną wiiię O 
10-ćiu pokojach 10trrgo - 
grodu warzywnego i owo
cowego w którem się znaj
duje wodociąg i światło e- 
lektryczne, dom dla ogro
dnika i-4 mor. roli cena8 
milj. Zgłoszenia pod adre
sem „ROLA* jawna spółka 

handlowa właściciel:
Wiśniewski, Jaśkiewicz

RAWICZ 66: 
ul. Paderewskiego L. 197

S IEWNIK Fomb. 19. rzę
dowy Claytona bardzo 

mało rżywany sprzeda Za
rząd dóbr Gnoinik p. Uszew 
 ________fS7____________

CĘlłZIA na kierowniczem 
stanowisku D * praw 

joosiadający praktykę ad
wokacką przyjmie miejsce 
kandydata notarjalnego lub 
odpowiednią posadę. Zgło
szenia do Administracji pod 
„Wszechstronny1. Clio

UNIEWAŻNIA się zgubio
ny dowód osobisty Ja

na Karko mieszkańca wsi 
i gminy Kacice. 654

„ G A F O T A “
LWOWSKA FABRYKA OBUWIA

S p ó łk a  A k c y jn a

WE L W O W IE
wypłaca w myśl uchwaiy Walnego Zgromadzenia 
akcjonarjuszy z dnia 8-go kwietnia 1922 za okr es  
administracyjny od 1-gc stycznia do 3 i-go grudr.ia

"1921

20% dywidendy w kwocie Mp. 28 -
od każdej akcji i, ii, lii i iV emisji.

✓

Akcjonarjusze mogą od 25 kwietnia b. r. podjąć 
przypadającą im dywidendę za złożeniem kupo
nów; Nr. 9 od akcji I emisji. Nr. 2 od akcji II 
emisji i Nr„ 1 od akcji I i i  i IV  emisji w Polskim  
Banku Przem ysłowym  i Powszechnym  Banku 
Kredytowym  w e L w ow ie  oraz w e wszystkich 

Oddziałach tychże banków*. m

m

MAGAZYN UBRAŃ MĘSKICH
cywilnych i wojskd vych, grtowych i na tnierę. 

C m r  PRZYSTĘPNE! ^

W. Żmuda, Kraków, ul. św. Tomasza 21.

6 WIEGINIKI  kości elne
”  (komplet 11 sztuk) mo
siężne, masywne, wag: 75 
kg. do sorzedania w Biu
rze Handlowe Przemysłc- 
.wcit. M. Szymański, Kra
ków. M o s to w a  19. 620

EKSPOZYTURĘ W KRYMICY
w ZAKŁADZIE Dra SKORCIEWSKIEGO.

otwiera z dniem 10 maja

B S 9 K  W S C H O D U  W WARSZAWIE S. A.
Ekspozytura z a ła k li przekazy, inkaso i wszel
kie czynności w zakres bankowości wchodząca.
Adres telegr. Bankest Krynica. es. Telef. Nr. i3.

d o  fbleisjsis,
bU-iS>iAt>',

p n e ^ s t u ,
t. aw esu

M iejskie  Zaiciady Ceramiczne, Kraków 14
p o leca ją  na sezon b n d o w łan v

WAraO SKALISTE
Z WAPIENNIKA MIEJSKIEGO W PODGÓRZU

opaz kamień, szuter, cegię, cement, gips, 
papę dachową, dachówkę asbestowo- 

cementową I inne meteryaty 
budowlane tylko naj

lepszej' jakości, cm

Baczność! Korzystajcie z okazji 1 Baczność 1
— w  P r o s t a  d r o g a .  »■-  

Kto przyjeżdża da Łodzi r.a z kupy tcwartiw łukriowych, nieeb nia omieszla 
we własnym interesib konieczni" zajść do składu kupca I fabrykanta

LEONA RUBASZKLIA w ŁODZI
ulica Kilińskiego Nr. 40, Z-gis p ię tro , d l  IG . n ie d a le k o  dwnta W a rs z a w s k ie g o .

U w a g a :  DI: dogodności kl.jentell otworzyliśm- o d d z ie l  e k s p e d y c y jn y . \HjKylamy 
pocztą odoowiednic odcinki towarC’# okJo\,)vb  (kupony) ściśle podłu.. przesianego lut 
określonego nam wzoru, n a w e t  b e z  a a d p .ik n , z a l ic z k ą  p o c z t o w ą .  [Za  oiako- 

r .nie i przesyłki pocz.ą aolicza sią < proc ]
ACaterJaty, n le o d p o w ia d a ją c e  w z o r o w i,  p rzy jm u jem y  z  p o w ro tem . W z o r ó w  n ie  w y sy ła m y . 

S p rz e d a je  > i {  ta n ie ], b o  w  p ryw a tn em  m ieszk an iu . In te res  o b lic z o n y  je s t  na  w ie lk i  ob ró t.

W ie lk i w y b ó r  ró żn y ch  resztek . 186*

— — — — — " WI"

Esne t̂owanj

49 lat, obeznany z ustawami 
ńd.ninistracyjnewi, przyj
mie posad; w majaku 
ziemskint w charakter że 
kasjera, taGimiSirza lab 
'.ogląd mniejszego mająt
ku lasów ego — za naj- 
skromaiejszem wynagro

dzeniem. 
Zgłoszenia do Administr. 
.Głosu Narodu* pod „Se

kretarz. 598

F l c b a r m o n ) a ,  p ra w ie  n o w  
o  8 reg is tra ch  do *p  .e d ii i  a. 

Z g lo  z c a ia :  N iew ia d o m sk i W a 
d o w ic e .  .b a l

Iismski Bank Kredytowi
Towarzystwo Akcyjne we Lwowie.

 ------  >•:;* 3-----------------

Zaproszenie do subskrypcji
Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgroma

dzenia akt joiwrjuszy Złcmskrego Bunku Kredytowego — z dnia 
23-go października 1021 r. orsz zezwolenia Ministerstwa Skarba 
z dnia 22-go lutego 1P22 r. —  No 19813/21 D. K. —  Rada Zawia- 
dowcza Ziemskiego Banku Kredytowego przystępuje do podwyż
szenia kapitału akcyjnego o Mzp. 815,000.000'— azyli z Alkp. 
SlO.OęO.UK) -  na

Mkp. ^ 5 tet“ i.eo5>--

{trzez wydani*. 1,125.000'— sztuk nowych na okazicielu opiewa- 
ących akcji lX-ej “misjł po Mkp. 280 imiennej wartości

na następujących warunkach subskrypcyjnych:
1 ) D a w n i a k c jon n rjn eze  ntóją p raw o  p ic rw a ze r ie lw a  vg n a b yc iu  n o w y c h  a k c ji 

w  BtOEunku 3 akc ji e m ie jł  na 4 akc jo  daw ne,
2 ) A k c jo n a r iu s z e , ch c ą c y  w y k o n a ć  p r a w o  p ob o ru , m a ją  w  p o n iż e j oynaci.o - 

n yn i te rm in ie  pr-zedłożyć BW.oje d a w n e  a k c je  (b e z  a rk u ezy  k u p o n o w y c h ) w zg ł. św ia 
d e c tw a  tym cK usow e, k tó re  b ęd ą  n a tych m iast /w rócon e  p o  u w id oczn ien iu  w y k o n a n ia  
p raw a poboru .

3) K u rs  e m is y jn y  n o w ych  a k c ji w y n o s i d ła  d a w n ic h  n k c jon a rju szy  na pod - 
B taw io p raw a  p o b o ru  M kp. 450'— d la  n o w y c h  zań BubBłi‘iy b e n ló w  po  M :ip . 550’ —  
aa tiztukę.

4) P rz y  zg łoezen łu  n a ło ży  z ło ży ć  w  RoLówce ca łą  cen ę kupna / o d s e tk a m i IM a 
od  Cen5k k u jłn a  za  czas od  1-go s ty c zn ia  1Ó22 r. d o  d n ia  w p ła ty  o raz pn fetfkp . 50 oćt 
k a żd e j n ow e j a k c ji na k o e z ta  kon fekc ji i podatek  g ie łd o w y  w  wysokc-ńei */ o  od k u rtU  
eu tic y jo ego .

5^ N o w e  a k c je  u czes tn ic zą  w  zysk ach  D anku  od  dn ia  1-go s ty c zn ia  192> r »  
na rów n i z d a w n em i akc jam i.

G) T erm in  w y k o n a n ia  p raw a  p oboru  o ra z  n o iv y o h  r.głoazert u p ływ a  z  dn io iłi 
15. m a ja  1922 r  * V

7) D o r e p a r ty c ji,  p ra e zn a cza  s ię  je d y n ie  akc je , na k tó re  d o ty c h c za s o w i ak c jo 
n a r iu s ze  n ie  w y k o n a ją  p r z y s łu g u ją c e g o  im  p raw a  poboru  — W r t z i e  n ieu iv zg lęd n iu - 
n ia  z g ło s zeń , B an k  z w ró c i w i ł e c o n e  k w o ty  z  o d se tk am i o0f0.

8) N o w e  ak c ie  w yd a n e  będą po  sp o rzą d ze n i u sz tu k  za  zw ro tem  tym cza sow ego ' 
p o tw ie rd z e n ia  k a so w ego  n a  u iszczon ą  w p ła tę .

Zgłoszenia przyjm ują: 547
Ziemski Bsnk Kredytowy we Lwowie, ul. Jagiellońsks L. 2. 
oraz Oddziały w Bydgoszczy, Częstochowie, Gdańsku, Kołomyji, 

Krakdwio, Krośnie, Lublinie, Tarnowio I Warszawie.
W BIELSKU- Ślęski Bank Eskontowy, W PRADZE: Prazska 
Uverni flanka, WE WIEDNIU: A^gemoine Depositenbank,

Anglo-Oosterroichlscho Bank, Wiener Kommerzialbank.

I

W B B S m m m  “ ______________ j j t i w i M B w a w a M ,

E T E i R N I T l

Prawdziwy słynny łupek asbesto-cementpwy, patentu 
Ludwika H a t s c h e k a ,  wyrabiany z najlepszego as- 
z —  ......................   testu I comintu. _  . -—  —_____
Najlżejsi.", pokrycie, jedyne uznane bezsprzecznie za istotnie ogn io trw ałe.

D o s t a w y  tego heTkonkurencyJnego artykułu podejmuje s l j  
w ładunkach wagonowych w każebj il>,ści i natyrhnrlast jedynie

Tow. Mater. budoAvIanych wM ¥ D R .U A Ł IB iĄ w 
Kraków, ul. Dunajewskiego L. ?.

Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K. U ? l e k i  r„ — 2e&Jctoi raozeiiu  1 odpow. <Jan M a t y a s i k .  —  D rukarn ia „Głosu Nirod®“  w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


